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CHURCHILL 
b. angielski kanclerz skar· 
bu wystąpił przeciwko in­

dyjskiej polityce rządu. 

Walka 2-ch królów cygańskich· w Zagłebiu Dabr. 
Krwawe starcia zwolenników ,,prawowitego monarchy" i samozwańca. - Król 

Kwiek w galowym stroju osobiście int~rwenjuje w policji 
Sosnowiec, 22 kwietnia. 

Król cyganów, Michał Kwiek, nie z·a­
znaje ostatnio spokoju. 

Do Zagłębia Dąbrowskiego, terenu 
rezydencji króla cyganów, przyjechał w 
ostatnich czasach jakiś dostojnik cygaij­
ski w asyście licznej świty i tu obwołał 

w których ten nawołyWał cyganów do 
niepłacenia podatków, do niesubordy· 
nacji wobec króla Kwieka. 

Król blagal komisarza Rosolowicza 
o ratunek dla jednej z największych ist-

niejących feszcze w Europie „monarchii lony opuścił kancelarję wydziału śled­
cygańskich". Co mu kierownik wydzia- czego. zdjąwszy przedtem insygnia kró­
lu odpowiedział ·i co poradził nie dotar- lewskie i przebrawszy się „na cywila", 
ło do wiadomości szerszego ogółu. by nie być przyczyną zbiegowiska ·ulicz 

W każdym razie król Kwiek zadowo nego. 
~---'-~----------------------~~ 

się krółem cygańskim. Między obozem . 

~~
0

ch~~~ir~ ~s~~~\~n~~k~~~!~~;~hw:~~~ Ta1·emn'1cze zn'1kn"1ac·1e 16 • letnt'ego uczn·1a 
ił'>ę'bi:u wielkiemu utrapieniu policji Za- . lf . . . . 

Przed kiłku dniami do wydzfału śled' Przed kilku dniami chłopiec wysz·pdł z domu rodzi-
.czego zgłosił się sam król osobiście i c1· els111· ego 1· do dz1· s' n1· e wro' cił 
złożyl zażalenie na samozwańca, które- .n. 
go postępowanie - jego zdaniem - L6dź, 22 kwietnia. Zrozpaczona matka ipowiadomiła I Matka, która bez wvtchniienia szuka 

NIE LICUJE Z GODNOŚCIĄ MO· p,rzed kilim dniami zginął w tajem- wszelkie wład.z~. po<lijęła na ~łas~ą rękę syna - przyp~szc~a, że z~stał porwa~y 
NAR<?HY. . , niczych okolicznościach uczeń gimna- poszukiwania 1 za naszem pOsrednictwem 

1 
przez zwyrodmalcow, luh ze zdarzył Się 

Zarzuty ?yły dosć powazne, wobec! z,jmn nr. 38, mieszczącego się prży ulicy zwtraca się do wszystkich osób, ~óte nieszczęśliwy wypadek. Wszyscy krew· 
czego wy~z1ał śledczy. pr~esłał s~r~wę Ew.angieHckiej _ 16-letni Dawid Fraj· widziały Dawida Frajmana, lub słyszały ni w całej Polsce zostali iuż zaalarniowa 
~o zbad~ma d? k.om1sa_natu I_>Oh.cJI ~ mam. - Ohłopiec był sp0ikojny, zrówno· 0 jego miejs-cu pObytu, by jej o tem do- ni o zniknięciu chłopca - niestety u ni· 
Dąbrowie Gór~1czeJ, gdzie zn~JduJe SI~ ważony, uczył się dobrze i nie mial żad- niosły pod adresem: Sienkiewicza 82 -- kogo z nich . . • 
o~óz samozwai;icy._ W myśl lns~rukcJI nyoh powodów, by opuścić dom swe.go Seweryn Waltman, gdyż ta.k brzmi na- .chło~ec się me znalazł. 
k~cro~mk kom1sarJa.tU .w Dąbrow!e Gór ojczyma, z którym łączyły go jak naiser• zwi.sko ojczyma chłbpca. Dawid Fr.a1man był ubrany w czaipktf 
111czeJ wezwal do s1eb1e obie strony w deczniejsze stosunki i w którym miesz· Chłopiec nie miał przy so1bie i>iooię· szkolną, _ w ciemny płaszcz z tarczą z nu· 
celu przesłuchania. kał wraz z matką. dzy prawie wcale, r;i nosił się najpew· merem szkoły 38, w g.ran.afową .kurtkę 

Do komisarjatu zgłosił się szambe- Młodociany Fraijman przyszedł ze: niej z myślą o slmobójstwie, gdyż w szu od munduru si.kolnego i w spodme-golfy 
Ian króJa l(wieka i samozwaniec. Oka- szkoły zrnpełnie spokojny, wyszedł potem fladzie1 otwartej le~ał nabity rewolwer, Jest dość ~sokim brun~tem. . . 
zalo się. że samozwaniec jest członkiem oświadczając, te idzie do kolei:Si oo atlas któreio nie wzi•ł ze sob11. Chłopiec miał „~xprcs.s' P?s:i;uku1e . r.ag1mon~go 
dynastii królewskiego szczepu zagra~ i od tej ~h.wili ~ęcej się nie zjcc, ił \\ d._<1 I ró iłieź dostęp . do więfu~j ~otówk!, uc~ma .. N1ewątphwi.e nasi C:zyteln1cy, 
nicznego i nazywa się Nikita Koście- mu rodz1c1elsk1m która leżała w mezamkmęte1 szufladzie. zai1mą się tą S!J>rawą i - kto w1e? - mo 
niak. Po przesłuchaniu stron komisarz · że właśnie dzięki nim, chłopiec się od· 

zwolnił je. ll\llllllllllllllllllllllllllll\llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\1111\nlllll!lll!llll •na.jd.zi.e. - · -------llllllll 

:~1~:~i1:!~f f e::~i!~~~I;g~jj Jamoior i ~alin itna~ ~ane ~o~ m~ ~om llllllllJl!llllllllll!lllll!llllll!ll~illllllllll~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
kastety poszły w ruch 1 dopiero silny od Szczep1en1a ospy 
dział pollcJi położył kres awanturom. · Dwie katastrofy lotnicze pod Lublinem dokonywane będą od jutra 

Kilku rannych opatrzył lekarz pogo- Lublin, 22 kwietnia. J spadł pod wsią Streszkowice, pow. ja· w Łodzi 
towia, a kilku musiano odwieść do szpi- Ostatniej nocy przeszła nad Lublinem nowskim, wstał doszczętnie rozbity._ · Łódź, 22 kwietnfa. 
tala. Zajście to spotęgowało jeszcze an- niezwy;kle silna burza ·z, piorunami, któ- O wypadku dano znać natychmiast (it) Jaik się dowiadujemy, wo1bec nie-
tagonizm między cyganami, tak że król ra spowodowała katastrofę samolotową do Lublina, skąd wyjechało samochocla- bezpieczeństwa szer.zenia się ospy w 
Kwiek ~zuł się znowu. zmuszony do In· W aparacie, udającym się ze Lwowa mi pogotowie techniczne z fabryki Pła- Łodzi, Wydział Zdrowotności Publicznej 
terwencJ~ u '~ł~~z pohcyjnych.. , do Dęblina, pęki przewód wodny. Mo· ge i Laśkiewicz. Ranny obserwator znaj postanowił przeprowadzić powszechną 

W dnm. dzisieJszym d~ wydziału sled tor pflzestał działać. O lądowani·u mo- duje się w szpitalu w Lub.linie. akcję szczepienia ospy, któremu pod1le· 
czego zawitał znowu Kwiek, wy być nie mogło, wskutek ciemnośct i Tegoż dnia, w godzinach porannych, gać będę wszystkie dzied, urod,zone w 
ALE TYM RAZEM W PEŁNYM GALO- i ulewnego descu. Polit i obserwator ra- osiadł na polach pod Parc·zewem, balon ro1m 1933 oraz te, które ukończyły 7 lat 

WYM STROJU MONARSZYM. 1 towali się, skacząc ·z,e spadochronami. Wszyscy pasażerowie wyszli z wypad- . Szczepien~a są przymusowe. OclJby· 
Król nosił na szyi olbrzymi pozłacany Lądowanie odbyto się szczęśliwie, pra- ku bez szwanku. · Balon, który został · wać się one będą codzien1t1ie, 'Począwszy 
łańcuch, jako insygnjum władzy królew wie bez wypadku. Obserwator doznał znacznie uszkodzony, ·wstał odwiezion:v od jutra w punktach I _ Bazarna 4

1 
Il-

skiej, Piersi jego ozdabiały liczne orde- jedynie zwichnięcia prawej nogi, a Pilot do Jabłonny. · Przejazd 86, III - żeromskie1!o 4, IV -
ry, wykonane ze starych monet austrjac - lekkiego wstrząsu. Samolot, który Kopernika 19, V - Sosnowa 1 w go-
kich, a dla nadania sobie większego au- _ · · · · b. . dziinach od 8 do 10 rano i w punkcie 

~~~~e~r~ :~:~~ ~!~~~~r~:J~. zje~~i: 4kCJO przedwg orczo ~l 3.30L~~a;,~;~k~e~~ł.3~ WSz~~!~~~~ 
był w jedwabnej piżamie, a drugi trzy: rozpoc:z~la si~ dziś w ~odzi dokornywane będą do 12 maja. Niez.gło-
mał w ręku tacę i poduszkę, na któreJ , . . . · ·• · . , , szenie &ied w tym ternnini.e poci(\!gnie 
leżały insygnia królewskie. . . . . L6dz! 22 k~i~tm.a. P,rzegląd,a~ spisy ~boi:c6w, b"t: ~~wn~c za sOlbą karę. 

Kierownik wydziału śledczego komi- . lit) Dz:is rozpoczęła się ~łasciwa: aik- się, czy .nie został~ ~ nich p0m1111ęc1, kle 
sarz Rosotowicz nie bez pewnej żenady CJa iprzedwybo.r·C~a w Łod.z'l. Prz.ed po- dy nalezy składac listy kandydatów na Zdrowe mleko 
przyjął tak wysokiego dostojnika, nie łu.dn1em odbyło się pod pr?=ewo~m-::.wem radnyc:h 1 t. d. . . . 
zachowując oczywście należytego cere- Wlceprezesa Mookwy posiedzeme głów· Dziś odlbyły się tez pierwsze wdece będziemy mieli W Łodzi 
monjalu. nej kOmisji'wybOrczej, .na. którem ustal~ wyb?rcze, zorganizowane. p~zez powsz. 

Kwiek przedstawił dowody przeciw- <DO rozkład pra1cy .komliSY') ~kręgowy.eh i k?m1~ei~ ~borczy uzdro.wierua g?spod~r r • Ló~,ź. 22 .kwi~tnia. 
ko uzurpatorowi, a mianowicie ulotki, wyd.aino diyspozyc1e od.nośme. przygo~o- k1 m1e1sk.ie·J· Wie.ce cieszyły s1ię. cLuzą (tt) JaJc się „Ex.press ~owiadu1e, wła-

wama druków i plakafow ktore rozw1.e· frekwenqą, co świadczy o w.zra.sta1ąicem dze sanitarne po.stanowiły przeprowa­
s.zo.ne zostamą na murach ~jej.skioh, imfor zainteresowaniu wyborami do rady miej :dzić skrupulatną lush'acię wszystkich 

,,Niebieski 
djament'' 

sensacyjna powieść sportowa ukazała się 
w 47-ym numerze popularnego tygodnika 
beletrystycznego 

Jo Jy~1ieó ~owieU" 
Cena egzemplarza 30 gr. 

mując obywateli łódzkich gdz4e mogą s1kiej w Łodzi. · krowia-rni, znaądujących się na terenie 
'. t Łodzi. Lustracja ta ma na celu podniesie 

TaJ·emnlcza zbrodn'1a na Sląsku nie jakościS1przedawainego mleka. Stwier 
. _ dzono b~wiem ~i·eiedno1k~otnie, j,ż oib~-

' . • ' ry, w ktorych mieszczą się krowy, zna]· 
Nazwiska ofiary nie ustalono ooią się w wysoce niehigi~nicznym ć>ta-

1 P k · t · I · ·1 db' · · k · I nie, co w d~1żej mierze w.pływa na za'!lie 
. sz~zyna, 22 wie ma. ez10no. s.1 ne P~ iegniecia rwią. czyszczenie mleka i s rzyija ohorob0m 

, Na tereme gminy K?sztowv doko- Istn1e1e przypuszczenie, .że została 1 zakaź,nym. P 
\\ nano stra~znego odkrvc1a. . ona zamordowa~a a nastep~1e. wrzucO··I Lustracje sanitarne trwać będą kilka 
. .z .!zeki. Przemszy wydobvto ciało na d~ wody. ~1ało przew1ez1ono do dni, poczem wyniiki oględzin przec;łane 
3ak1eJs kobiety .w wieku od 30-4~ lat. kostnicy w Dz1ec~ow1cacb: . .zostaną w formie protokułu, zaopatrzone 

I Ciało było owiązane powrozem 1 ob- Przy denatce me znalez10.no zadnych go wnioskaimi, do władz admitnisb't. ,rj-
ciążone kamie~iem wai;?i około. 2 · kg. dok.umcntów, . ~a .. po~staw1~ których. nyoh • 

. Na prawym policzku i lewem udzie zna moznaby ustahc JeJ tozsamosć. 



Str. 2 Nr. t t1 

Najuczciwszy człowiek Di świecie„. 1~;;a-::::i:t:0chac 
Nikt nie Wie ką' d pochodz·1, 1·ak ia nazywa .• wygląda „. zdradza)ąc 111 jednocze~nłe 

~ „ „SMUTNA ULI" Z POZNANIA. Zagadnlcdllll 

Reklam t • k • • k? czy można kochać koblet111 zdradzaiąc Ja leci• owy rIC czy ZW8rJOW8DY maDJ8 • nocześnle, oddawna 1u1 1n1~resu1e psycłloto· 
&ów. Jek dotąd jednak nie wydano w tel mle• 

(z) Wśród najrozmaitszvch dziwotą- ką opiewałby mandat karny w wypad·' Może zresztą jakiś młody autor ch;::e rze konkretnego orzeczenia, wszystkie Jednak 
g6w, w jakie obfituje doba obecna, wy- ku, gdyby PolłcJant ruchu oociągnął zwrócić an siebie uwagę, lub też bez- dane wskazują na to, te mężczytul potrafl1t ko• 
różnia się szczególnie„. najprzyzwoit- mni~ do odpowiedzialności". robotny pragnie „na tej dość niezwy- cheć kogo Innego sercem, a Inną znów kobietę 
szy i najuczQlwszy człowiek ood sło1i- Nie jest to pierwszy list, pochodzący kłej drodze'' uzyskać pr:;.;·ę. Albo wre- zmy~łaml. 
~em. I od nlezttajomego adresata'. Nalclekaw- szcle jakiś tn!ljoner amerykański poZWil Plne Pilili, te wie PanI o tem, t12 ów Part 

Je~t on, oczywiście, amervkanlnem, sze jest chyba t<>, iż nikt nie widział nł· la sobie z nudów na to, by przestrze- kocha Ją, ale mimo to nie ' potrafi się wyrzec 
- i właścicielem auta. Nie ule11:a rów- gdy tajemnic~ego automoblisty, który gać skrupulatnie przepisów prawnych. znaJomoścl z Innem! kobietami, nie potrafi by~ 
r.let wątpliwości, iż dziwak ten Jest za- 1 oskarża się ciągle o pogwałcenie ro4- Zainteresowanie zagadkowvm auto~ wierny wyłącznie Jedne). Czule Pani, te kocha 
sobny w gotówkę. w przeclwnvtn bo~: maltych przepisów. mobiHstą wzrasta, oczywiście. z dnia Paulą rów1tlcż, ale równolegle do tel ntlłoścl 
wiem razie nie mógłby Pozwolić sobie Nie jest wykluczone, iż cala spra· na dzień. Zdemaslcowanle jego, albo ra· ma stałe przelotne iakleś znajomości. Stan tert 
na obieżdtanie Stanów Z.iednoczortyćh wa jest sprytnym trickiem reklamo· tzej odsłonięcie przyłbicy, oczekiwane Panią boli, ale„. ule potrafi uleczyć z uczucia. 
swem własnem autem. wym jakiegoś gwiazdora filmowego. jest z wiełką niecierpliwościa. Otóż drogie dziecko, fakty takle, niestety, zda· 

N I 
rzaJą się dość często. Rzadziej coprawda w 

ieW adomo narazle, Jak sle ten UQZ• okrasie r1arzeczelistwa. Kochah1c mu&lałaby słe 
cłwy człowiek nazywa, artl skad pocho Tw-o' rp~ teor1·1· pr~wdopodobiaństw2 Pani pogodzić z tem, że obok Pani tel plerw-
dzl i Jak WY!dąda. Znatnlennem dla na„ U U U l (I U ueJ 1 rtnpr:iwdę k~haneJ, będzie zawsze Jakaś 
szej epoki jest, iż człowiek t>rzyzwołty przelotna mltostka czy sympatia. Czy miłość 
u~r~wa &tę, zacbowuJąc swe in~o- !los,;of llJgnofozł 111 17 łl1łefiu nie•oll'Odnu metczythy, który tek ozęMo zmienia obiekty 
gnito. sustem fjrll "' fioś«;i swych zalnteresowan będzie trwata? - Na to 

I 
O istnienju jeg9 domiediiano ~ię I (sb) Za panowania Ludwika XIV w I który dokona określonej ilości rzu· trudno Jest odpowiedzieć. Skłaniałabym się ra· 

dz ~kl temu, it, do n1ektórvch urzędow ! roku 1654 w Paryżu była niezwykle tów. czel do uJemhego w tel n1lerze iądu. Plsże 
gm1nnvch poczęty. wpływać orzeka~~ 1 _popularna gra w kości Partie takie Puscal zainteresował się zadaniem i Pnnl Jednak, te Malomy lei nie ukrywa bynal• 
pieniężne, oplew~1ące nieraz . ha doś:„ 1 trwały wiele godzin I często kończyły przyjaciela i począł rozmyślać nad tern ' mule! swych znafomoścl przed Panią I potr1dl 
pokatne su~y. N1edawnn doo~ero gm1- się wynikiem remisowym. Powstało zagadnieniem. W rezultacie jego roz\va- nawet przeprosić P:inlą na kilka godzlnt l>Gnle· 
na Jersey City otrzy1!1ata. tak~ ~rzekaz wówczas zagadnienie, w jaki sposób żań powstała nowa ga!ęż w matematy- wat nta się w ty~ czasie„. spotk!lć z Inną. To 
wraz z llsten: na.stępuJące.i tresc1: , I podzielić stawki w razie nierozegranej. ce, taik zwana Już Jest cynizm, świadczący, te mlłoś6 do P-attl 

11Wczora1sze1 nocy uprzvton1111tem , Nad problemem tym zastanawiał się teoria prawd0Podobie11stwa. nic fest 11rawdzlwa i głęboka. Dtogle dzl..tcko, 
sobie nar.le, że przejechatem orzez Iiud- szczególnie Chevfłlier de Mere. ponie- Pascal ustaliI, że naiprzyklad pny niechże Pani 1><>stawl wszystko na łedną karte. 
son Boulevard, aczlwlwiek czerwone waż jednak nie był on zbyt tęgim mate- 6·000 rzutach istri.eje możliwość, że Wóz, albo przewóz, pcmleważ tak dalel nięayć 
światła (ostrzegawcze) bvłv zapalone. i matykiem, zwrócił się do swego przy· kostka padnie tysiąc razy na ,,trzy''. się nie r;odobna. Niech Pani Jasltó I otwarcie 

Ponieważ nie mogę znieść invśli, .te Jaciela, znakomite~o uczonego Pascala. Pascal opierał się na przeciętilei l obli- postawi sprawę, albo Pani, albo„. wszystkie . 
dopuściłem się wykroc;r,enhl orzeciwko Chevalier dał mu do rozwiązainia nastę- cza na podstawie ogólnej ilości rzutów. looe I twardo bronić swego stanowl1ka, sweJ 
przepisom o Ntchu samochodowvm, za- · pujące zadanie. Zapytal on znakomite- W ten ·spos6b powstała zasada staty- kobiece! antblcfi. Będzłe to ogniowe próba, i 

lączam przy nlertie)f<zeru kwote, na Ja• go matematyka, jakie są szanse gracza, styki, bez której obecnie nie moż,na so- które! być może Pani wyJdzle zwycięsko. ty. 
==„ ~ == bie wyobrazić istnienia jakiejkolwiek czę to Pani z całego serca. 

C 
1 k , t dziedziny naszego życia. S~1Z;<lsem pow- SMUT~Y KOZACZEK W POZNANIU. Dro· 

Zy 40„•etnl bo ser ma szanse zwyc1os wa stafa z teorjl 1:1rawdopodob1enstwa rów- ga dziewczynko list Pani Jest taki smutny, te 
j \: nież • ,, czytaląc go przez chwllę zapomniałam, że kore-

B. mistrz świata - Carpe_ ntłer - wraca na ring , ,,te-OrJ~ prz!,~adiku • , . ! spondentka mola liczy zaledwie 19 wlosen. Pńt 
Rezultatem teJ teOIJI było powsta111e i nlel Jednak przypomniałam sobie wiek Pani I 

(z) Były mistrz świata. bokser fran- m~~lby mu pozazdrościć Maurice Che- ubezpieczenia _!13 życie i od. wypa~ku.; uśmiechnęłam się. Uśmiechnęłam się pełna na• 
cuski Georges Carpentier przygotował va,1er. . . Rok 1671 w ktorym ukazała się drukiem I dzlei ie ten ponury nastróJ spowodowany piet· 
wszystkim zwolertnjkom boksu nielada ,Carpentier ltJ.ZY: oc~vw1ście, ua teoria Jana Witta o teorjl pr.zypadku i wsz:m w życiu rozczarowaniem, po pewnym 
niespodziankę. Oświadczcył on mi1ano· ZWY'.'Ięzstwo. Prz~jac1ele ie11:0 z, pew- może l;.vć uważ.any ·~a powstame nowo- czasie minie. Nie można, droga Kamllko, tak 
wicie, iż zamierza wrócić na ri~. Prze ną o~awą spogląda~ w ~rzysztosc,, wy I czesnych ube·z1p1cczen od wyp~diku., Do· , .hardz()_ iaipt11lętywać !l!l w ,bólu. Co ~ę stało 

I 'Qby.wa -on r obecnie w Londynie. gQzie , ~ zv. . .z.a1ą~ -Ja, rz. J)tf:v mrs . ~ J pi~ro w st.o lat' po ogto~zemu dzłeta to się luż nie odstanie, I niczemu Pani nie -n~ 
wystąpi w nąjbliższym czasje na meczu sw1ata winien się • racze1 zadowoln 1Ć W,A-\ta zalozono \V Londyme winiła. Sumienie ten nalwyższy sędzia, l"t zu• 
„pokazowym•\ ażeby z 'derhonst'roWac zdobytemi '.luż waw-rzynami. ani.iel~ się- P!erw~ -towar-zys~wo. a~ekurac~jne, ptllnie' spokojne.' To Jest bódaf naJważnleJśie:. 
amatorom boksu oraz nowiciuszom wy- gać obecme PO nowe, lecz mepewne ktore opierało swe 1sfu11eme jedyme na Niech się Pani jednak nie odosabnia w swym 
soka klasę sztuki bokserskiei. zwycięstwo. obliczeniach tego uczonego. smutku. Młode 1 wesołe towarzystwo dobrze 

Carpentier liczy już 40 lat. Mimo to KL~Ub zwolenn1'ko' w GYl:t'Ddro' w Pani zrobi I min•o, że narazle mote, razić bę-
wygląda jeszcze bardzo młodo i tylko dtle Panią płytkość szablonowych rozmówek 
po wytężonym treningu lub przv świe- I drażnić beztroski ~miech, sama Pani, po pew· 
tle bezlitosnych jupiterów i kino-opera- Członkowie tej oruanizacJI nie rozstają się z cylindrem... I nym czasie, .równlet zarazi słe wesołoŚcłą I co· 
torów zauważyć się daje na je~o pięk- ' ~ t · d bi du raz rzadziej I rzadziej wzdychal1 będzie na 
nei twarzy lekkie zmarszczki. nawe po czas 0 ~ uboczu. 

Były mistrz świata jest człowiekiem (:Sib) W Anglii rozpoczęła ~ię obecnie ' Cahmb~lasn, łames R~szyld, L<>r~ I co zaś do l!stów pisanych dla zapomnienia 
bardzo zamożnym i dlatego bvnajmniej n?wa ka~pa~Ja, na rzecz cy~tndr6w. W Sc~~ 1 ~ilka 1n!1ych wybi!nych oso~t- I pocieszenia do znafomych, to niech one sobie 
nie konieczność sktania go do oowrotu : ~iągu wo1ny 1 w latac,h yowo1~nnych cy- stos~1, ktorzy nie zerw~li z tradyc1ą: u nich spoczywalą. Nie zawleralą w swe) treści . 

. hndry wyszły całkow1c1e z mody. Obec- przYJętych zostało do n<>we~o st<>warzy · nic takiei:o coby mogło Panią niepokoić, albo 
na nngC. h t 6 

I ć n1e używają ich tylko kcnserwatyvmi, szenia w charakterze członk6w hOn<>rO· : kiedykolwiek skompromitować. Pisze Pani o 
_ cę popros u zn w wa czy - 1. t · t ł d h j ,_ „ d C f - J t t moje starzy aing 1cy, na om1as m o a genera· wyc • . . przyrzeczen!u miłości I Jej prawe serduszko 

osw ia ~za . ar~e~ ier. -. ~s 0 cja nosi zwykle miękki~ ka;pelusze. Cy· Statut sttawarzyszeirua ~aik.az11;1e swym obawia się, te słowa będzie trzeba dotrzymać. 
marzeme, m~ a!ąc: mi O oew~e.~o linder pozo.sta·ł mimo wszystko przepi· członkom bez"12ględne uzyw~le cyltn-

1 
Droga panno J\amllko. Nie można przecież ni· 

czasu spokoiu. Nie. J~St~m OCZ','WIŚCie, s.owynt doda•tikiem do stroju przy uro· dra, jako c°'4ziennego nakrv~a głowy komu przyrzeka~ uczucia na przyszłość. żaden 
pe.w?~· czy uda m1 SI~ Je zrealizo:"'a,ć . _cz:ystośc~ac}l. N.a tad~·n pogrze~ lub oraz .zasiadan1e ąo stołu. w cvhnm:ze. I rozsądny człowteklek przez chwtlę nawet nie 
Z. tb .. o, ę się do wyt~r:one.11:0 trenmgu. slub nłe zjawią się angltcy bez cyhndra. _Pierwsze danie .musi być spozyte _·z I uwierzy, że było to traktowane na serJo 1 że 

Nie Jest \~ykluczone, JZ w końcu przy- Nowomian~any pr.emjer· udaje się do cyb~em ~a. głOwie. Pr~wdio!P'od.obn,i.e doszfa Pani juź: do takiel wprawy hinduskich 
Zi1am sobie bez osłonek: „Georges Je- króla r6"'mież w cvbndrze. . _ akcia ta uwtencro"!la zostame p<>m.yśl1t1ym , fogów, ź:e potrafi Pani rozkazywać własnemu 
stcś starym głupcem, prai;rnlerz rzeczy Pozateim można zobaczyć na ~iełdzie r.ezuLtaten;, alb.ow1em, nawet ksi!łzę Wa- j sercu 1„. zakochać się na zawołanie. Przecież 
niemożllwycb". A mote Jednak stanie starszych panów we frakach, cybndrach lJł, kt~ry ~t w AnglJi. W'}'rOcznią mody, to Jasne, te to tylko ź:art. . 
sie inaczej i bę~ę mó1?:ł sobie powie· i ~oździkiem w, kl~p~e. Pozd~~ali iedna1~ zapoWtedz1ał, że bę~t~ przybyw~ sa: ! Niech Pant równlct , nie słucha płochych 
dzieć: „Czterdziestka„. Cóż z tego? - mieszkańcy W:1elikie1 Bryhm11 przestali molotem na urOc:zys~Ośc1 nie w spOrtoweJ /koleżanek, które Jedyne ·$ZCZęścic w życiu wi-
Pozwólcle, mi a pokażę warn, lak Jesz- , hołdować modzie cyliin1cka. Obecnie zia- czapce, lecz w cybn.drze... dzą w posiadaniu licznych adoratorów. To daie 
cze walczą 40-letnl bokserzy"„. I łożone został.a st<>warzyszenie, mające tylko chwilowe zadowolenie kobiece! próź:no-

Przy tych słowach na twarzy C1r· n~ celu prOpagoda~ie cyliruJ;a. B-y1ly Z I- I t ~cl, a tylko natury płytkie, mogą w tym fakcie 
pentier'a ukazuje .się uśmiech. którego mtnister spraw zagranicznych, Sir Austen! e ~w a a. widzieć naJwyższe szcze§cie 1 Jedyny cel ty-

""· --- -- • = „ cla. Jest Pani, Kamllko, taka Jeszcze młoda ma 

Si ~ucz na chmura I sztuczny deszcz ttONIFC LEGEN~~--;; DELFINACH. I::: :~!:c::a~y:i~~O\~~::ież~ :~:ż~~~z:::!:· 
•· „ Powszechnem jest mniema.nie, i7. delfiny na- tycia· na przyszłość. To prżyJdzle samo. Ma 

Sensacyjne e.ksperymenty uczonych holenderskich leż11. do !&godnych stworzeń, co potwierdzali I Pani dobre serduszko, szkoda, ażeby marno-
Uczeni holenderscy czyinią od pairu I sztuczna chmuro., którą spróbuje_ Slkro- poeci I pisane. lnn~o zdania 54 rybacy, kt6- , wało s!ę w płochych flirtach I pustych rozmo­

jiuiź lat próby nad wytwarzaniem sztucZ· pHć w sposób wyżej QPisany. Będz:ie rzy. na AdrJatyku staczają nieus!anne walki z, wach z koleżankami. Nlechte Pani spróbu!e za· 
nego deszczu. Znaikomity teoretyijc pro- to mlalo doniosłe zin:aczetl)ie w ~CJl\nictwie delfinami. Delfiny, twierdzę oni, wyrządzają , brać się do Jakielś pracy i:IantroplJneJ. Nle.§ć 
fesor Verart jest zdainia, że cząsteczki gdyŹ w pottobny sposób uda się mumąć im niesłychane szkody, pożerając ryby, gdy w pomoc ubogim, albo nieszczęśliwym m?le •• 
kwa&J węg'lowegio rzucone z wielkiej wY zhyrt: dtUJgotrwa!e zachmurzenia i spro- sJcoiach znajdzie się kilka delfinów, połcwa zło stwom, pozbawionym rodziców? Zapomul p :1 
sokości w cza•sie snadania naładowiuiją wadz·ić słoneci:ną pogodę, . wiooych ryb zostaje przez nie pożarta i rybak wówczas o własnym bólu I własnych clerp~e-
siie e.JektrycZ'nośdą; tworząc d1r.obn1i1uitkie Zagad•tl'lenlatni temi ilnteiresuuą się w traci napr6żno czas. Ostreml zębami pmery- 11lach, które s11 przecież w porównani 
kropellki które dają impul1s do powsfa, p'i.erwszyun rzędizi·e ipla:n.tator.zy holen- walę często delfiny sieć 1, wyrządziwszy szkody, mem bólu I nędzy lstnleJąceJ na świec~ :._a;;:~ 
wanfa ~ chmurach duzych kropli, czyli derscy w Indjach, spodziewają1c się wiei ZJJ1ykaf11 potem, pozoatawiafąc rybakom pustą, nym tylko ziarenkiem plasku 
deszczii. kbch k>0rzyśoi clilą swych p1anit<l!CY1j. Na- pGrWan11 sieć, z kt6rel uciekły wszystkie zlo-1 · 

Teoretycz,ne to row1tnowanie J>Oprze- razie nlewiadomo jednak, jaQ('[ wyn~k da· wic.ne ryby. To teł rybacy polują przy Po· 1 - "9 :.-. 9e ._,·~~O-~ 
dzitr próby, kt6rych ddkonano nad je- diZP; próby zakrojone na. szeroką slkailę. mocy harpuna na delfiny I tępią Je bezlitośnie., 
ziorem Zuider prz.v pomoc.V samolotów. Wedlw~ teoretycznych przwwszc~eń,. re Ale niezawsze udaje się wci11gn11ć trafionego ł 1- " 
Eksperymenty wyipaidlły zadawailają<:o, wlta-t będz·I~ pozytywny; pozostaie więc harpunem delfina do lodzi; rzuca się on wście- · -
co zachęciło uczonego do da•lszy-ch ba- tY:~ko kwestia opłacailnosci tego sposo- kle i nierzadko udaje mu się przegryźć U.nę i 
dań. Ma on obecni.e zamiar wytworzyć bu. 1.nlknąć w toni morskiej z tkwiącym w ieito ' • 
przy pomocy środków chemicznych boku harpunem, 1f18llllllllHIJllllłlllllHllUIB 
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Wszyscy musz~ być ubezpieczenil' 
Ubezpieczalnia społeczna w Łodzi rozpoczyna kon- -----Biiia!-• 
trolę. - Oc;lpowiedzialność materjalna pracodawców Dokąd pójść WABCZorsm? 

--o--
Łódź, 22 kwietnia. 

W nadchodzącym tygodniu ubez­
piecza Inia społeczna w Łodzi rozpoczy 
na skrupulatrnt kontrolę wszystkich 
zakładów pracy w Lodzi, celem spraw 
dzenia, czy pracownicy i robotnky, 
podlegający ubezpieczeniu. zostali 
przez swych pracodawców zarejesfro·· 
W<ini. Pomijając, iż w razie stwierdze­
nia ~chybień pracownicy będą ub~zpie I 
cze:11 przymusowo, ale na oracodaw-„ 
ców Posypie się, według zap<>wiedzi, 

muszą wszystkie te pretensje uwzgłcd- 1 za te żadna kara, nawet w wvpadku. 
niać. gdy obeimuJ·ąc pracę , sam z2odz'1ł się TEATR MIEJSKI. 

P 
· Dziś o godz. 12-ei dla dzj ecf „Pinokio". o 

oza tern, jak nam wyjaśniono, pra na to. by go nie ubezpieczano. Tego ro 
c 'k kt' d · h 4-ej po poł. „Towariszcz", o S.45 wie·;z.J<Cem 

0
1
\vn.1,, d orebgo praco

1
. ~wca me c

1 
c~ clzaju umowy bowiem, pomiedzy pra- „KonfEkt". 

zg os1c o u ezp1ecza n1. ma niety ko 1 cownikiem a pracodawcą są nłepra- TEATR POPULARNY (Ogrodowa IS). 

pia wo, ale obowiązek donieść o tem 1 '~·ne. I Dz i ś o g-01dz, 4.30 i 8,30:. „Królow ~ nGcy" 

za!"ządowl ubezpieczalni. Nie sootka go i Kontrola. jaką przeprowadzi ubez- l~f:~;~:,~ w Rozma1t0śmch:- Rewia „t-1.;:m\ 

I pieczalnia w nadchodzącym rvgodniu KINA: 

I w Łodzi. ujawni niewątpliwie wiele u- CASINO: - „Pi eśnia rz Warszawy" 

I 
chybi e ń. Obowiązek ubezoieczenia jest GRAN-KINO: „Nie iestem aniołem". 
bo · h · 'kt d t 0 b MUZA: - „Shańhiona" . 

. wiem pow~~ec. nY. l m o eg o o I f~OXY: - „Handel Żywym Towarem". 
W1:17!<1J nchvl1 c s1e me ma orawa. I CAPITOL: - 11 Tańcząca Venus". 

des1cz kar. 

ci!~ ~~i~f~d: ~i~z~~~~~r~tb~w~~= Trzy oso.by zatrute gazam·1 
sięgm1ć informacyj w tej sprawie. Jak 

CORSO: - 1) 11 Nad przepaścią" i 2) „Pałac na 
I kółkach" 

I
' CZARY: - · 1) „Branica syna pus.z~zy", 2) „Mi­

łość w aucie". 
: PRZEDWIOśNIE: - 11Jen.nie Gerharot". 
! Sł.OŃCE: - 1) „Oskarżona" l 2) ,,Banita•'. 

n<Jtn wyjaśniono, istnieje bardzo \i,,iele St d k B d · · I RAKIETA: - „Ulica". 
przedsiębiorstw w Łodzi. zwfaszc'!a, raszny Wy pa e W ę Ztnte SZTUKA:.- „Maskar~d~ Miłości". 

mały(.h, uchylających sie od kontroli,/ Będzin, 22 kwietnia. I tnl Mordka Wieńer, 17-letni Mendel· ZA~~~~~· w pie~le~alzenstwo dla opinii. Z) 

kt6ry;:h wtaściciele, chcąc unibąć o. W posesji przy ul. Modrzeiowskiei. Fryc I Franciszek Walden. wszyscy z PALACE: - „Csibi'. 

p!at. nie -~głasz~ją swych pracowników 87 w Będzinie wydarzył sie tragiczny l Bytomia • . Po. wyd?byci~ ich ze stud~i ~Wlfl.~: _- „P.;p8;;,.1?a~~·" 
do .ubezpieczalni. . _ , wypadek. I okazało się, ze Wiener 1 Pryc JUZ me OśWIATOWY:....:. 1) „Biała Oda.liska" 1 2) „Po-

Jest to zarówno ze szkoda dla pra-j W czasie przeprowadzania rur ka- żyją. . konani zwycięzcy". 

cowników jak i pracodawców. Pracow 1 nalizacyjnych z dołu kloacznei.ro do nie-I Waldena zdołano przywrócić do ży- l r. P. S. - PAR~ S~ENK_I~WICZA: - Wysta· 

nir.;y bowiem, przez czas swel!'o zatrud I czynnej studni, zatruci zostali gazem cia. J wa prof. Pankiewicza 1 
in. 

· · · k . . l . . • • CYRK ST A NIEWSKICH. 

mcnia me orzystają z naleznych im 1 wyd0bywaiącym s1e z teJ studni: 43-le· Dziś o l!odz. 4-ei i 8.15 dwa przeds.tawie.nia. 

świadcze(1, a pracodawcv bvnajmniei j • 9*HH*0 U!l'F:i +we 

~w~~~~:~:~~itw~1l~~~~d~~~ln~ś~~ Proces o 1Z5 mn1· o nów złotych w Wilnie 
Ostatnio bowiem Sąd NaJwyzszy u-

~talit tezę: że praco·~awca obowiązany\ Sensacyjny zatarg w rodzinie Radziwiłłów o spuściznę po boha-
iei:;t zgtos1ć pracownika do ubezpiecza 1 t k'" • k j I , k ·/ h 
ni od p)erwszell'O dnia roZJ)oczecia przel ers Im uczest1n u wo en napo eons IC • - Komu przypadnie 
zeń pracy. Jeśli tego nie zrobił'. to rie- w udziale olbrzymia fortuna 
tyłku podlega karze i musi w do,latku 
znpfaclć wszystkie składki za czas 
nrzepracowany przez dane.11:0 or<.ic0\vni 
h, ale ieszcze odpowiada materJalnie 
za szkody, wyrzadzone przez zaniedba 

Wilno. 22 kwietnia. I ksandta Fryderyka RadziwłJła. Marię· 1 ków ziemskich i nieruchomości. a sta· 
Sąd Apelacyjny wydział cywilny w : Maksymjljam~·Ołgę Radziwiłłową prze nowlących ongiś dziedzictwo ks. Doml 

Wilnie rozpatrywał powództwo wyto- : ciwko obecnym posiadaczom dóbr or- nika Radziwiłła. 
czone przez spadkobierczynie ks. Ale- · dynacii Nicświeżskiej i innvch mająt· Powództwo domaga się przvznania 

nie tego obowiązku. 
praw do tych majątków stronie, po-

JE>śli pracownik zactioruie. wzglęCl- Ll•S „
1 

, krzywdzonej jedynie spowodu warun-

psy Powodem Zbrodni ków politycznych, które oanowary za 
czasów ówczesnego bohatera oolskiego nie zachoruie mu iona lub dziecko, mu 

si on. jeśli nie został ubezoieczony, 
wezwać pomocy. lekarza prvwatnego. 
Ale w tym wypadku pracownik ma pra 
wo wystąoić przeciwko swemu praco­
dawcy w każdym czasie na drogę sądo 
wą. żądajac od niego pokrvcia wszyst­
kich swvch kosztów i s_arfv 7. rci!11łv 

Best1·atski napad na dzierżawcę rakarni ł 1 · · ks. Porpinika Radziwiłła. 
Powództwo oPiewa na sume 25 mllj. 

Przv bólach w iołądku, §ciskaniu w dol·k11, 
obstrukcji. gniciu w kiszkach, stosować zaleca 
sie wodę gorzka „Franciszka-Józefa" I hiorąc 
wiecznrem orzed udaniem się na sooczvnek pel· 
n~ S7.ld~nkP t~knwei. Ż;idać w aotek. i clrnc-er! 

Chełmno, 22 kwietnia. 
{cd) Dzierżawca rakarni powiatowej 

Jan Rynkielski, zamieszkały w Klam­
rach pod Chełmnem, powracał z dwor­
ca -chełmińskiego do domu. Gdy znalazł 
się pod przejazdem kolejowym w pobli­
żu cegielni 11Saturn''. zastąpił mu drogę 
leśniczy Celewicz z Grubna i wszczął ~ 
nim kłótnię. 

W trakcie gwałlownei wymiany zdari 
dał dwa strzały rew<>lwerOwe, które u-

- g<>dziły Rynkielskiego w pierś. 
Dqzurg oplłe1~. Ciężko ranny Rynkielski padł na zie 
Dziś w nocy dyżurują nastęnuiące aipteki: l mię. Celewicz, widząc, że ofiara jeszcze 

S.z: Ja'llkicl~wicz.a (Sta.ry Rynek 91 •. L. Steckla żyje, dał do niego trzeci strzał. 
[L 1 manowek1e~o 37), B Głuchowsk1e1fo (Na.ru-1 D k k 
tl)wi.c.za 9) St Jhrnbu'« · S-k· (Głó SO) I o onawszy tego rwawego samosą 

, • „ r6 a 1 t wna , . . • . . 
L. Pawfowakicgo (Piotrkowsika 307), A. Pio- du leśmczy Celew1cz udał się do domu I 

trowskicgo (Pomorska 91). I położył się spać. 

Rannego Rynkielskie)!o znaleźli 
wkrótce przechodnie i zawiadomili poli­
cję, która też niebawem aresztowała leś 
niczego. ZbrOdniarz przyznał się do 
krwawel!o czynu. Osadzono go w więzie 
niu w Chełmnie. 

Ciężko rannego Rynkielskiego prze-' 
wieziono do szpitala pow. 

Istnieje przypuszczenie, że Celewicz 
dopuścił się zbrodni z zemsty„. Niedaw 
no pokłócił się on z dzierżawcą rekarni 
na polowaniu o lisa, którego zabrać miał 
Rynkielski. Celewicz zabrał Rynkielskie 
mu młode psy, które rzekomo wałęsały 
się po le5ie. Te zatargi doprowadziły do 
tego, iż wkońcu leśniczego zwolniono z 
posady. Celewicz, chcąc pomścić się 
krzywdę, doipuścił się zbrodni. 

„Arnntuili~ mni~ł l~mor~ował~m nan~non11" 
Straszna zemsta młodzieńca, który spotkał sie z odmową ukochanej 

Brodnica, 22 kwietnia. w Karbowie. Czynu tego dopuścił się z 

1 

bowskiego, wobec czego zbrodniar.za a-
( cd) Do posterunku Poli.cji Pańs,two- zemsty, gdyż Wierciszewska nie chciała resztowano. 

wej w Brodnic·r zgłosił się niejaki Gra- wyjść za niego zamąż. Jak się jednak okazało dał on do 
bowski Damazy, lat 27, zamieszkały w Na dowód prawdziwości słów złożył swej narzeczonej dwa strzały rewolwero 
Konojadach, pow. brodnicki. w policji rewolwer, który posłużył mu, we w usta, ·które na szczęście nie okaza. 

Zameldował on, iż dokonał za.bój- jako narzędzie zbrodni. ły się śmiertelne. 

stwa na osobie swej narzeczonej Wier-j Przeprowadzone w tej sprawie do- Ranną Wierci.szewską przewieziQno 
ci.szewskiej Eugenii, lat 21, zamieszkałej 1 chodzenie potwierdziły oskarżenie Gra- do Sizpitala powiatowego w Brodnicy. 

Straszna zbrodnia bandytów i podpalaczy 
Po dokonaniu rabunku zamordowali parę małżonków i podpalili 

zagrodę. - Zwęglone trupy ofiar w stodole 
Wąbrzeźno, 22 kwietnia. 1 nocny zauważył stojące w płomieniach I gól owych poszuldwań znaleziono w 

(AN) Mieszkańcy miasta Wąbrzeż-j zabudowania gospodarcze, o czem zaa- I stodole zwęglone trupy małżonków 
na wstr z;1snit;ci wstali alarmującą wie-

1 
larmował policję i straż pożarną. Bartkiewiczów. Na ciele tragicznie 

ścią o dokonaniu potwornego morder- 1 W czasie akcji ratunkowej w pło- zmarłych z·naleziono ślady ·zbrodni. 

stwa na osob:c 47-lctniego rolnika Bart·; nącym domu mieszkalnym nie znalczio- Jak się ok1zato, nieznani spraw y 

kiewicza oraz jego żony, zamieszkałych ! no malionków Bartkiewiczów„ co Po- wtargnęli do mieszkan:a małżonków B'!rt 
za miastem na Wybudowem. ! czątkowo nasunęło myśl, iż ci dokonali •

1
. kicwiczów. Po dokonaniu rabunku za. 

Zbrodnię tę wykryto w następujący i pOdp.alenia własnego domu. mordowali swe ofiary i następnie Pod-

sposób: Powracający do domu stróż Dopiero w ciągu dalszych już szczc- p<JU!i zabud-0wa11ia gospodarcze. 

złotych. 
Gdyby proces ten został wvgrany, 

wspomniana jest w pow<lóztwie dalsza 
pretensja za korzystanie z tvch mająt­
ków, 

W SUMIE 100.000.000 ZŁOTYCH. 
Rozprawie przewodniczvt prezes 

Sadu Apelacyjnego p. W. Wvszvński. 
Powództwo to zostało urzez Sąd 

Okręgowy · w Nowogródku oddalone 
jeszcze w roku 1929. Obecnie z ram:e­
nin powoda występują adw. adw. Jun­
dzitł. Jament i Oberlender (Lwów), zaś 
pr1nomocnikami pozwanego są 3dw. 
adw. Strumiłło, Maliński. Sawi-;ki 
(Warszawa) i gen. p!enip. dóbr p. Plo­
trowski. 

Punktem wyjścia w tym orocesie są 
czasy Napołecna I. kiedy to oo je~ó 
stronie stanął ks. Dominik Rai:1ziwiłł. I 
pozostawał również po jego stronie mi 
mo klęski Napoleon. 

Rząd carski w 1812 r. skonilskowat 
majątki tych wszystkich, którzv wal­
czyli po stronie- przeciwników RosU. o 
ile biorący udział w tych walkach nie 
powrócili do Rosji z szereizów armil nie 
przyJaclelskfcj. 

W tych warunkach ks. Doniinik11wi. 
który nie chciał ukorzvć sie przed 
władzą carską, majątek zoi;taf rów· 
nlez skonfiskowany. 

Po stronie zaś rosyjskiej pozostał 

ks. Michał Radziwiłł, któremu dzieki 
stosunkom i wpływom udało sie pó kił 
ku latach otrzymać majątki radziwlł· 

łowskie w opiekę, a w nastenstwie syn 
jego ks. Antoni. spokrewnionv z dwo· 
rem . rosyjskim i pruskim, otrzvmaf te 
majątki, jako prawowity soadkobfer~a. 

Ks. Michał nie byf soadkoblercą z 
najbliższej linii i ten fakt powództwo 
Podnosi w pierwszym rzedzie. Nato­
miast obrona dowodzi, że i ks. Domin;k 
nic był prawnym spadkobierca ~)rdyna 

cii Nieświeżskiei i innych dóbr radzi­
wił!owskich. 

Wyrok w tej wyjątkowo ciekaw~! 
sprawie zapadnie za 2 tygodnie. 
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Dokąd pędzi · nasz detektyw, 
Zapytacie, moi mili, 
- Ot, wizytę śpieszy zło.żyć 
Ukochanej swojej . Lili„ . 

Dstotnie prsueoto1110-nia -do śfu6u 

A tymczasem pięknej Lili 
Panna Warufa - jej służebna 
Mierzy białą, długą suknię,· 
Co do ślubu jest potrzebna. 

Panna Lili z .tej wizyty 
Jest d0prawdy bardzo radlł\: 
Podejmuje gościa kawą· 
I mu sama cukier wkłada. 

PAwa auto.rsk.ie zastrzeż~ 

Gorzko teraz psu na duszy 
ChOć niedawno było słodziej 
„Któż skradł serce mego pana?.„ 
Myśli Med<>r - chyba złodziej". 
. (Dalszy ciąg jutro}. 

W dniu wczorafszym zakończyliśmy • oicłos~my listę nagrodzonych Czytelni· czasu zak~ńczenia obecnej serji czyli łożą trafnie wycinankę rozdzielony zo­
druk trzeciei, .serji nastej wielkiej Zaba- '. ków. którzy trafnie odpowiedzą, kto się przez siedem dni. Po siedmiu dniach sie- stanie szere2 nagród pieniężnych :1 mia· 
wy .w której ·kOnkurenci Oświadczyli się komu oświadczył. dem skrawków ułożonych w ten sposób. nowicie: 
pamom, biorącym udział w konkursie. 1 Dziś „Express" rozpoczvna druk aby tworzyły całość - · prezent dla sied- 1 nagrOda - 20 złotych, 

~o ~nia . ~6 ~'":1etnia.· mogą Czytelnicy J czwartej serji wielkiej Zabaw·y·Konkur· miu par nowożeńców-Czytelnicy wyślą 5 nagród po 10 złotych, 
nadsyłać wy~l~kt ~~az z wypełnionym 1 su.· W ,dzis'.ejsżycb ilu~tracjach Cz&telni- ·do Redakfji ,;.Expressu" w LOdzi, Piotr-, 10 nagród PO 5 złotych. 
kup0nem do Redakcji „Expressu··. tódź,, i cy znajdą w czwartym Obrazku z góry kowska 49. O sposobie przesłania wycinanki do 
Piotrkowska 49, W dni~ 28.kwietnia r. b. skrawek, który wytną i zachowają do 'Między tych Czytelników, którzy u· 1 Redakcji podamy w najbliższych dniach . 

-· ... • ' ' ' ~+~ • • • ' • • • ' 

rąd.io! S~nsacyjna przygoda oficera 
PRO.GRAM zBOZGt.Oś-NkLODZKIE.i 16.00-16.30: Sfuchowisko dta dz.ied p. t. „Ten • , 

. ' POLSKI~O RĄDJA · nowy" - po.dług GomulickiegQ. Zniknął W przeddzień, za konczenfa urlopu 
. NIEDtIEJ.t\, ' ~'.kwietni&- 1934 r. 16.30--16.45: Kwa.dra.ns sławnych airtystów -, 

9.<J0-'....9.05: - Sygn,ał C4sq i · pTeśń „Kie<ly ranne Artiur RubinS<te in - fortepian (płyty) . Dowództwo okrętu wojennego „Ben ry stuga porucznika, słysząc jakieś po-
ws.t,ąją zorie". ·, 16.45-17.00: „Paol~wa.nie ~a g.łusrL<:e" - fr~.g- . jamin franklin'", zakotwiczonego w por dejrzane szmery w pokoju pana, udat 

9.05-9.25: Gianna.styh. me111t z aobrarzow. myśh~k1-ch Zaborow6'k1e- cie nowojorskim, zostato zaalarmowa- się tam, lecz został w ciemnościach po-
9.25-9.35: Muzyka z płyt. go. (Kwa.dr-ans htera.cl..,1·), . . . .. d t d h f". l · b l d · Gd · 
9.35-:--9.40. Dzienai~ poranny. 17.00-17.15: Pogadanka p. t. , Sy<S<temałyicz111ość ne domesientem, IZ Je en Z m10 YC O 1- wa ony 1 O ezw a mony. Y Slę OC· 

940---9.55„ Muzyka z płyt. j porządek w wychowaniu dzieci" - wygł·o· cerów pancernika zniknąl w tajemni- knął - pokój byt pusty. Zniknął za-
9·55:--10.00. Ch~ilka_ ~opodarstw_a d 1) 111<l we~o. ·. · s4 M.a.rfa Dmochowska. . . czych okolicznościach. równo młody porucznik, jak i zagadko-

J0,()5711.57: Tram<S<m~ia Na~ożens·t•wa z Poz:r.ia- ! 17 . 15-_1ą.OO: Ko!1c et'f . p0op~la'";1eJ muzyki .pol· J k s'ę okazato _ oficer wtócit do wi napastnicy. 
ma. - Po Nahozeńs.tWJe muzyk.a relhgllJna s kdeq. W nrogramte p1 eśru No&kow.sik1ego. a ,1, bf t . l'b .. 
z płyt. Wykonawcy: VIII Kol1o śpiewacze W.ydzia- domu pozną nocą, PO o I eJ I aCJl W Gdzie się podział oficer i jakie byty 

11.57-12.0S: Sygnał czasu z Wa.u,zawy. Heinał łu O.świa0ty i Kultury Magi:s.tratu m. st. Wa.r- , „Sporting klubie1
' . Wkrótce potem, sta- powody tego zniknięcia czy uprowadze 

z }\ra,kowa. seawy pod dyr. Ja.na Drzewiookiego i Zofia 
12.05-!2.lO: Odcilyłainie programu na dzień Dohroiwoo·l&ka . Pa.w!o1wska (śpkw) ~ Jeuizy nia - nie udało się ustalić. Cała spra-

b~eżący. Lefeld . (fo·rtepia~) . . . . i;·:: wa po.kr~rta była mrokiem niezgłębto· 
12.10-12.15: Wiadomoo~c1 meteorologiczne. 18.00-18.40: Sluchowi.sd{O p. t. „Trojak:· - po· 19.52-20.SO: . Koncert w wykcm!IJnlU ?'1"~e~TY nej tajemnicy, którą rozjaśnia -autor 
12.15-14.QO: Pe>ran ek muzycz.ny z Filharmonii dług Plruta. . symf.o:n, P. R. p00 dy;, . . Józ~fa Oz1m1ńsk1e· N b k d • t " 

Warsz.aw&ki'ej. Wykoriawcy: orkiestra fil. ; 18.40- 19.00: Koncer·t zespołu · hairmonf$·t6w. go z udz. ~ii. Roń~k~ eJ (śP'lew). " ie ies iego Jamen U • 

ha.rmooicz.na pod' dyr. Zdili.sława G6"rzyń~ l 19.00-19.05: Odczytanie pro'gramu na dzień n.a- 20.50-2LOO: Dz1ennilk Wieczorny . „Niebieski djament" to sensacyjna 
slcNgói.9łw~y&ław - Sitygl~t.? (~fm1f.~. ls-, I :§łj!p;tf"':s ·rr r.I!': 11 .,"·_,.„ .. ·., •. -; • .-:. ~ F-~-21.1M Rel~~4f! '.9i>~a 'P.~:W~W'ie;.rp.J ł. powfesC, kUifa ukazala Się w całości w 

W J?[~j[W:4!!,: ,, P~i4J;;inkę "lnµzyo?;~fi -Y?:~loei. Ka· ;_1P,.Q~_~9.10 : Wi'adomo§c1 sp.Oriowe. . _ . " ' „Mek.syikań<S<k1e: ~...SW bj!fów.„, ·. ; ' . 1 l N 47 C T p" 
ror ~fro~e, ~<!"_,. _. . "' 1:1 '· ,OJ:;._J.w !flt4.1(J:l";.:Y,9)3(\l>_i'R_tlt lt.ftitiifd.B •t'SW'Ul' "~ S, ': .er '1f .tS-22.15: .,N.ą_ .'~':.e.'?9łełJw_awę~.l~1 f~ I(· -• • . r. · : ~· · "."" _. • ."" · „ . 

14.Cl0-14.2(): o -czyt p. t. „Jak śię ksa:taftował 1!'.l.30- 19.45 : Radiotygodn.i~ dla mło<lifoży p„ t. 22.tS-22.25: ·· Zl>!ó.rowe. wiili.domosoi ~porfowe ze Ponaato w ostatmm numerze „Co 
typ w.s.półczemego robotnika" - odczyt • „Co s.ię dzie je na świecie" w opracowJniu w&.Zystki.ch rozgłośni P. ~: · Tydzień Powieść" zamieszczone są dal 
drugi wygł<>si dyr. Jan Augus1ty111iaik. Bruno Wi.n.awera. · 22.25-23,15: Tra.nsrn. muzyki tam. z Lo.n.dynu. d • d · k' t O · . 

14,20-15.2(): Koncei;t życ.zeń . t9.45-19.Scl: Reperiuaa- tealrów komunikaty l 23.15-23.20: ,Wj a.domo~~ meteorol ogric~e _dola I sze o powie .z1_ na ~n Ie ę p. t. " ZleJe 
15.20-16.00: Koncert z.espołu Tadeusz.a Sere· . łódtzik,ie . komunikacJi_ lotnic·ZeJ I kaomundkai nohcyiny. li naszych małzenstw • 

dyńsik.iie g<> ,_ "Trainsim. ze Lwiowa. · [9.50- 19.52: „Myśli wybra.ne", J 23.20--<23,30: Muzyka tane:ma z płyit. 

--...-_ .;IK!llll lllllllolllllll.llcllllllllbllll.Hlllalllllll!IJ!.11111.llllllmlllllllllllll·lnlmlllllli""elllll!!!lllll lllZIHll!lllallllflllllwlllllllllllUISllll!llllzlllllllllellllll!l~ I. tak dalej i.dalej ciągnął się tragicz-1 I znów w miarę jak rozpatrywał SWO ..._. ny rząd krzyżów i nagrobków. je szanse, targnęła nim rozpacz. 
Gi,ntołd ujrzał o<:zyma swej duszy I -A jednak - rozumował, szybk~m 

tych francuzów, włochów, polaków, krokiex;i zmierzając. do hotelu, w. kŁó· 
szwedów, amerykanów, anf!lików, wę· rym mle~zk~ł - a 17~nak. kt~ w~e, czy 
grów - młodych dżentelmenów, rzuca· I c1 umarli me. postąp1h na.1Jmąe!rze1?„„. 

SensacyJna powieś~ współczesna. ·-·~:::::::::::·„. Napisał Andrzej Zai\skl. :,... jących na zielone sukno stołu ostatni Z7 schyloną głową wszedł do swego „ .. :iiilll tlllllJll~ni i llllWUlflV ili ll!ilfHJHli:ilidlll!llill!!l li 22 • ,fil11i!:li:iii1l llllllllllllllllll l lllllllllllllllllllllllllllllllllH~ stufrankowy banknot i pociągających poko1u: . 
„ • - • - ~ · ' · · potem z równą nom;zalancją za cyn_giel Celina wyc~ytała w Je.go oczach 

STRESZCZENIE POCZĄTKU PPWIE$CI. · r gniewie i nawet nie odvowiadał na iego rewolweru, ażeby zakończyć zamknięty ?ałą prawdę. Nie. pytała 0 nic, tylko ob 
Młody 8-aron ~yszard -Ofotoł<I nawiązał I listy: tembaft~iej nie było więc nadziei, rachunek z życiem. Jęła 1ego głowę niby matka marnotraw· 

zn. aJ~mość -t pa. nn.t: ~d l.<ra~. co.we! c.ellną ażeby zechciał mu przysłać naimniejszą Ale czy · zawsze znonsza1anci'ą?. nego syna i przytuliła ją do piersi. 
Uwłnską . Stosunki ,miedzy młodymi za· b d · k - R 
czirna"ią sle coraz' .bard;ziel ·zacieśniać, aż 0 aJ sum _ę. . . Może ta udana obojętność była tylko . yszard pod 'Y!>lrwem tej da brej 
wreszcie baron oświadcza' sie Celinie. ! - Przyjaciele? · maską„„„. Ile w rzeczywi.stości męki, pieszczoty uspokoił .się. . 

' Nie, na nich również nie można by· T k 1 ł 1 t ł 
ROZDZIAL DWUDZIESTY DRUGI. od rozpaczy i tragiczn~j rozterki pr.zeży· - ,a - ~omys a -:-- ?s po·sl.ąpi 

, . . I ło ~ic.zyć: Po n;iałżeńsiw~e z Celin~, . · wać musieli w tej chwili, gdy do rozipalo zen;in_ą ~le, zab1era1ą~ ;n1 ma-1ątek . N~e-
Przeg rana wrocih się od mego, a wiadomość, ze OJ• nych . skroni przykładali chłodną stal re· mmeJ me o~ebr~ł. ml 1eszcze _wszystkie-

. · ".' · · · · . · · . . ciec wydziedzicza go, ostudziła doreszty ol ru · go. Zostawił m1 1eszcze - mby na po· 
Św1tą.ł~,· ~dy _Ryszda~~ Gmtołd chwiej· kh uczucia. w we. · . . ł . ciechę - dar największy: miłość. I 

nym krokiem wycho i;111 z kasyna. A zre.sztą młody baron był za dum· Ja~e w mch. mus1a y ~rzepo~ać. się czyż choćby tylko dlatego nie warto 
Szerokie' 'palmy zmroził pierws~ ny, ażeby wyciągnąć do nich rękę z pro- bu;ity i rozpa~zhwe. woł~~a za z.yc1em, jest żyć? 

przymrozek, przykrywa,1ąc je deHkat• śbą o po;noc. , . ktore .odc~odz1 - ki~dy .JUZ oczy ich za- Delikatne dłonie Celiny głaskały go 
nym, białym szr01"1em. - W1~c co począc?.„.. Więc co po· chod~iły bielmem ś~i~rci: . lekko po twarzy, a on zastanawiał się 

R szar<ł _ , ~czkolwiek był w cien· cząć dal.e1? - br~ęczało mu w usz.ach I oto. teraz butwie1~ 1ch szczątki ~u, coraz. optymistyczniej nad swoją syt~.i-
kiej ~zarnei narzutce :_ nie czuł ani denerwu1ą.ce pytanie. . na daJekrm cmentar~u i ~zadko tylko 1a- acją. 
· · ·· · wi'dzi' ał m:~tyczneJ' barw· . Sam me spostrzegł ~lawet, ta.le za to- kaś dobra ręka rzuci na ich groby kwia· _ Mam 1• eszcze kilka kosztownych 

zimna ain1 me · .., I · d „ dł · · t · · · 
ności wschp.gu, sJ<ą.d miała się wychy· pwny w. me ytac11 wysze za mias 0 i ty ... „. . · . d;ob1~i:gów i~k: zegarnk,, bro.szki i pierś 
lić tarcza słóńca. · . I z~alazł się u bram cmentarza. I znow oczyma duszy uir~al ~yszard cionki .. „„ Nie ie.st to wiele ale wystar· 

O . . k' ł . . I Rys•zard mechanicznie otworzył furt• pod dwumetrową powłoką ziemi rozkła czy ażebym mia! za co powrócić do 
ł , n ~am . me h o~z~ ~wa ~ul nb~ego kę i wszedł do środka. · I dające się ich ciała i kości, toczone kraju. Pójdę do domu ojca i prosić go 

s onca i nov:c . swiłtow. Y zg~ 10,ny. Był to cmentarz, gdzie chowano sa- pr~ez robach~o: oto co. pozosta!o z tych będę o przebaczenie. Gotów jestem upo 
Ruletka 1 tym razem -. z Ja~unś 1 mobójców, którzy, zgrawszy się w kasy· świetnych dz~ntelme.n~w, . l:wow salo- korzyć się jaknajbardziej, p"aść mu na· 

kos·zmarnym up_orem - _była dla . mego .nie, kulą rewolwerową przecinali wątek nów, kochankow na1'P'1ękme1szych ko- wet do nóg (me tak dla siebie ile dla 
niełaskawa. Napró~o wyzywa! ją Ry· dalszych swych dni. · biet. . Celiny) i prosić go, ażeby za:pomniał 0 

szard, napróżn~ chci.ał p~ze~upić coraz .. Ryszard, p.rzechod~ąc al.eją, zatrzy· Rys~rd _wzdygnął S1ę. P?czuł na- swoim gniewie„.„. Przecież ojciec ko-
to nowszemi ofta~ami: ze 'stosu .. ban~o· mał się przed poszczególnemi grobami. g~e prze1mu1ące go do sz.p1iku koś .::i cha mnie szczerze. Kiedy po tylu mie· 
tóv.;, ja.ki. otrzymał ze sprze~zy .pereł I „Hans Suderburg, lat 32" :. zLJllno. . . . . , · siącach niewidzenia ujrzy mnie znowu-
Cehny, me zootalo mu formalme me„. „Karol Hildestrem, lat 28 . . Był mome:it, ze i Jemu - kiedy roz- zmięknie i przebaczy mi!„„„ 

_I co teraz bę&i~? - myślał tę-I „Ludwika hr. Montegassi, lat 21". b.ity 'Y">'.'chod~1ł z. kasyna -;- zam3.rzyła Wstąpiła w niego nowa otucha. u. 
po, idąc przez siebie. Nie bez wzruszenia o·dkrył Ryszard się w~z1a ś~1.erc1. Teraz 1ednak otrzą- ścisk, jakim obejmował Celinę, stawał 

Niie miał już - ża:<lmych pieniędzy , al- marmurowy nagrobek, a na nim napis: snął się z me1. się coraz gorętszy . 
bowiem sumę, ' jaką uzyskał ze sprzeda- „Ś. P. Czesław Krzysztosławski, uro· - Nie, nie chcę umierać i leżeć tu, - Jesteś dh mnie zawsze dobrą, 

ży kamienicy po babce, p-ochłonęła pod- j dzCJly w Humaniu na Ukrainie, zmarł w na dalekim cmentarzu dla samobójców, wierną i kochającą w szczęściu i w nie­
róż i wydad szatan zielonego sto.li.itn. ,. Monte- Carlo w 24-tym roku życia. toczony przez ziemne robactwo. Chcę szczęściu! - pomyślał . czując na sobie 
Od ołca nie m6gł oczekiwać żadnei po· Oby Bóg był łaskaw dla jego nie· żyć! płomienne dotknięcie jej ust. 
mocy, aiJJbow+em sfary pan zaciął się w sz·częśliwej diuszy!" Żyć„ .. „ ale za co? DALSZY CIĄG JUTRO. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁ.CZESNA 
Napisał JERlY ~AK .... 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Oboje oddalili się szybko. Madame .tlenrietta bylia kobietą do-I Nawet doktór?„. detektyw 

Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew· K · · k d• d ś · d t ·t · Kt · b ć? 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je· siężnicz a wy~zerpana WOa 1a O Wla Czoną. zas anOWI Się. - O to moze Y · ,„ 

go ukochany synek. Jaś, przyniósł mu zna· przebieralni i rzuciła sie odrazu na ka- Nie wiedziała jeszcze · Jaki związek Ano , proś go tutaj. 

leziiony kwit bagażowy. Na podstawie tego niapę. ma ucieczka hrabiego z nagłem osła- Policjant wprowadził po chwili star-

kwiitu Chudzik odbiera waliz.kę. w której Co ci się stało?„. _ zapytała bieniem Jany, ale domyśliła się, że oby- szego pą.na z brzuszkiem. 

z.najduje poćwiartowane części zwłok lud.z· Ad dwa te wypadki' muszą rn1'eć cos' ze SO-, - Jestem dr. Sohutz„. - prze&fa· 
kich. Tego sameg-0 dnia Chudzik dowi.adu· a. 
je się, że jest synem hrabi.ego, gdyż iak-0 Niedobrze ci?„. - podchwyciła bą wspqlnego. wił się-. . 

niemowlę zamieniany zOBtał w klinice nie Wira. Tego wieczoru Księżniczka była in- BS!rdzo mi miło„. Żmurek„„ • 
może jednak naraa.ioe wydOfltać n.arzwiska l N r ż Wł śn' · d 
ewe~ ojca. Nie„. zostawcie mnie w spoko- na niż zwyk e. ie przyje a ani mur-1 - a ie 1a -0 pam.„.. · 

Chcąc się po1Zbyć upiornej walizki, Chu· ju.„ - odparta Jana. - Zmeczylam ka, ani ttoppena. Oświadczvla popro- - Proszę bairdzo„. Niech pan spoaz 

dzik podrzuca ią. lecz mimo to posądzają się„. stu, że boli ją bardzo głowa i nie może n•ie.„ Czem. mo1gę ~łużyć?.„. . 

go o zamordowanie hrabiego Burskiego. ie- N·a progu stanęla Madame ttenrietta. nikogo przyjąć. - Nazw1•sko moie m~v.:-iele panu p~-
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd · 1 ~t panu wszy 
·j tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- - Pani Jano„. Winszuje pani po- A gdy zostaf a sama! padła na lóżko wi·e, a. e. M~az :-~ aram się . • 

ska Chudzik zootał zwolniony. Po wyjściu nownie„. Wzbudziła pani powszechny i tuląc drżącą twarz do mokre.i podusz- st~o WYJaśn~ć. Jes!em tv~ leka.rzem, 

na wolność Chudzik dowiedział się, te oj· zachwyt„. Tylko nie wiem dlaczego I ki. szepnęfa: . k~ory. w.prowadza się do „~1esGzkłoa;wn1nai'elwra_ 
cem jego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ· g1cznie Zitnarłego mecen ..... a 
ry uważał dotychcza19 za. swego syna Ka· hrabia Toporski uciekł wraz z żoną„. A - Dlaczego?„. Dlaczel!O nie mo· k' tł . 

rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i co pani jest?„. gliśmy razem być szczęśliwi?„. s ie.Ż&0'" k ł C'""'ło Sen.ny na 
hultaja, Między Zawi&zkim a Chudzikiem muer zmarsz<:zy uv • 

wywiązuje się pełna tragiicVJego na.pięcia Rozdział dwieście dwudziesty dziewiąty strój odrazu miild. Jedno słówko „Gl?w 

walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Za:widz· §Ił f k niewiskiego" działało nań odirazu 1~k 
kiemu' pomaga w tej walce jego kochanka . rg o d 1 kt 
Jana Sołowcrecka, zwana Księżniczką Cy. pra, e ei ryczny. 

gańską, słynącą ze &wej niepospolitej urody. · - Słucham pana.„ 

Bardzo wielu mężczyzn odebrało S<>bie ty. Żmurek nie spuszczał oka z odludne- W każdym razie Żmurek bvl zado- . - Otóż - ci~n2',ł le.k.arz - ni~ 
cie lub złamało swą karierę„. w iei mist<?r• rro dc1mku, w którym hrabia ukrywalf wolony z poczynionego odkrvcia. Przy- wiem czy ~an, u \Vl3:d~o, ze iprz~prowa 
11e eoiidła wpadł równiet Chudzik, który za· I'> 

l .J_ 1 ·k Je t me ka 
kochał &ię w niej d.o szaleństwa, poświęca· Antka. Chlopi. przekonawszv się, że kro by loby mu, gdyby hrabia osobiście ~a.im mai en i remon<:i, w em 1' sz • 

Jąc dla niej swą narzeczoną - Stefcię... Żmurek jest z policji, nie bronili mu j zakradał się do mieszkania rne::enasa.„ n.iu„. 

l(eężnczka odtrąca go ied.naik od sebie. wstępu do haty i szczerze zdradzali Garbusek i Felek to co innego„. Do nich - TN~k, słyszałem .0 ~em'.„ to a tra 
Po wielu przygodach Chudzilk uzyskuje tk' t . . h b' . ·t t b d . . d b S k I' t _ 1e ma pan po1ęe1a co z • 

w końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same· ;vszvs kite a3~mm.ce ~a1 1~~0. ro.zdumu- Jes . ot .kar z1eJ po o ne„. zu a i am ged~a, gdv człowiek musi remontować 

go dnia znajdują go martweg-0 w pokoju ho· Jąc p~a, ycznte, z~ naJ ep1e1 WVJ ą .na pamtę m a mecen~sa.:. mieszkanie I„. Pattie, gdybym był sę~ 

telowym, „ t:m. Jesh od hrab1eg~ będa brać p1e- Przeklęty P.am1ętmk !_.„ lmu~ek prze I dzią, tobym nrujwiększych przes·tępców 
Mlmęło 15 lat. Ja.ś po tajenmicTej śmier- ni;:idze. a detektywowi pomogą w roz- szukał dokładnie cale m1eszkame mece- skazywał na ·remontowaniie ich miesz· 

~ ojca. został jedynym spadkobiercą wiei· wikłaniu tajen:micy. . . . . n~sa,. lecz nie znalazł nawet śladu pa-1 kań co kilka miesięcy„. Ręczę panu, 

Idei fortuny. Je.st w dodatku przystojny i Ale .samt mew1ele w. iedzteh .. Kim. byt m1ętn.1ka. . . . że po kilku latach nie by!oib.y na świe· 
.dobył również tytuł inżyniera. Na maska· A t k dl h b t k M I t f ł 
radzie spotyka niespodziewani.e zawsze jesz· ,U e · I aczeg0. ra 1~ a· .n1m. SI!~ o- , . 1.esz <ante mece~as~ ~os a 0 ~uz O·· cie ani jednego przes·tępcy„. Za.co:zą em 

cze piekna i kusfaca Księżniczke. p1ekował, tego mkt nie w1edz1at. - prozn 1one. Znalazł się Jakiś daleki kre- skromnie od malo\vlł'nia sufitów„. Ale 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan żmurek stwierdzit. że hrabia w dal- wny Glowniewskiego, którv zaopiek-:·- okazało się, że przy malowaniu sufitów 

spotkał dawnego pri,yjaciela swego ojca, szym ciągu nrzyjeżdża co kilka dni z wal się meblami i pozostawionemi rze- uszkodzono mi trochę t„inety... Mu· 
ukrywającego sie pod pseudonimem .. Gar- O d d · t · • · --r 

- busek·'. Kim jest ów tajemnic1 y Garbusek. lekarzem, ktr)ry badał Antka. zaojsywa! czami. ospo arz o naJą m1esu.ame siałem więc · zmienić w dwóch poko·pa.ch 

nikt nie wie. mu jakieś lekarstwa i odjeżdżał. jakiemu.ś lekarzowi'. ~tó~y orzyst.ą.pit 
1 

tapety.:. Przy tej c;>kaz~i wy,szło na jaw, 

cieficii~1j3~pr-:'sf{a}~~a~r~~ ~~ ;b~d;;~~bvi _ A kiedy hrabia przvwózt wam naty~hm1ast do odśw1ezama wszyst1nch j że w t!Illlych. ~o~oi~c:-h taik samo, w~rto 
do Polski i wyświetlil zagadke trupa znale- tego mlodzieńca ?„. - zapyta! pewnego pokot: . • , . był?by .odśw1ezy~ sc1any.„ Namowiono 

zionego w czterech walizkach... dnia żmurek. ' Mtnęlo kilka dm. Zmurek sootyka7 I mme więc na zmianę taipet we wszy· 

-, Garbusek _przybywa do Polli1'i i zabiera Starszv„chf.nn • zastanowił .się. Diu· $i~ od czasu do czasu z Jana. która '?' stkich pkoja<:~„. po nowych taipe·t .pie 
'się do roboty . . , i vp d 1 . ł ,_ ł byt -.Z~ _.J_ e 

J . . k t kt r lk. któr ero myślał wreszcie odoarł: . a szym c1ągą pracowa a w magazyme, ce OM.za y się n1ez v;"'l:">wieuv.t· „ 
al!l naw1ązuJe on a z e iem, Y· ' fi ", , „,,., , , ...,ód p 'd • ~ t kt k 7- d · · niu•? W'ięc ka7"łem 

był towarzyszem jego zabaw dziet:ięcych,, ' _ Będzie już kilka tyg0 dni.., w : rzew1 ywania ·--ue e vwa o :t„ · 1.w<1. :u;Ze, :oz~mie i--· „. . . - ·~ -~ 

mianując go swym „sekretarzem" oraz z I D t . . t · . ? ty się słuszne. zmmeJszyc piece... Zmn1etszo.ne piece 

Wanda Łapińską. którą kochał jeszcze gdy z a ~t ni~ pamdę ~cie·".' Teraz, gdy Jana mia la onc;adę i me· wymagały dop~fnienia posadzki„. Ok:i. 

był małym chłopcem: Wanda Wlladla w • ~nowu ug1e me Y owanie. wresz- gla sią ubrać za własne p'eniadze innem zało 6~ę że posadzka jest woióle prz<:· 

sidła bandy przemytników. których her- cie bąknął: . 1 ' 'ł T b · b·..ł d ' pod 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużyli C ś mi si w'dz' ie to bvto tak okiem spoglądała na Hoppena. R~z na- m a„. rze a ~1_ęc r.~0 ac nowy 

on ieL zaufania i uwtódł w podstępny spo- - O ę . I • J, • „. ' wet udała się z nim wieczorem do Jo- kła·d... I oto zbhzai:1 ~1ę do sedn.a spra· 

sób Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z to hvfo 12-go kwietnia wieczorem. k 1 H e . b ł . T . d wy Przy naipraW1Ml11U posadtk1 w ga-

rąk. zbirów i Wanda· została hrabiną To- Żmurek aż podskoczvt. ~ud . °irp n ł zv sz~zę~ iwv : ser ecz- bin~~ie mecenasa robotnii<:y natknęli się 
porską. . - Na pewno pamietacie że dwuna- me z1ę owa mur owi. .. k . , k 

Tymczasem Księżniczka. kochając ciągle . . N ·? Zawidzki w dalszym ciagu knul spi- na pewną .. ry1ow ę„. 

Jana wstępuje z rozpaczy do klasztoru stego kwietnia? „. a pewno· „. k · k h b' b • -Kry.1owkę? !.. 
· · . . ' N · se nrzecrw o ra temu, co v10 na rę- . · · . 

gdzie odwiedza Ją dawny kochanek - Ka· - apewno„. k R 1. . . . k p _ Tak Był to swego rodaz,1u !ii:ho 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- - Dlaczego wam tak ta data utkwi- ę o iczowi I Jego omoanom. oma- k d „.dł D ' I b t kl . 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor. fa w ami ci? gał mu w tern Herst i Marvchna. .fan J w_e po ~c · ?'gą;·· .wi.~ u rzy ep 

skiego. Rollcz ze względów konkurencyj- P ę · „ . • , zaś przywykł do małego svnka który ki podno1S1ły się 1 kry1ówka gotowa„. 

nych. Zawidzki zaś - ponieważ uważał, iż - Bo to bylo W przeddz1en sądu„. tk . l . ' 1 • - Czy była pusta ?.„ 
majątek hrabiowski winien być jego wlas- 13-go kwietnia miałem sprawe \V sa- P?czą owo orzypomina mu ciag ~ .• u- Wł . · . · W k ·. _ 

. nością. dzie Pamiętam dobrze 0 tu mam ie- cJana. Ale Wanda kochala swe dz1e~k1J :-- asn~e . ze me.„ ry1ow ... e 
Pewnego wieczoru został zamordowany „. . „. · · tak 'bardzo. że i on poczuł miłość do znaiJdowala się zółta teeż.ka, a w tecz·i::e 

mecenas Glowniewski. Przyczyny jego zgo- szcze wezwanie„. T .. · l · · jakieś papiery. 
nu nie można b.yło na:azie ustalić. Stwier-1 Pokazał wezwanie sadowe Wy:lisa- s JCiżnego nie~ow.ęcia. . • _ Ma pan tuta.i? ... 

dzo_no, że w. m1eszkan!u była. tylko głucha I na na nim byla rzeczywiście data 13-gol murek w1edz1ał o te1!1 wszvstk1e.n _ 0 t ł . . h d . .N·" 
sluząca, Marianna Kubiak. Siostra mece- k . t . doskonale. Interesowaf s1e teraz pry- . ? .w as~ie .c 0 Zl.„ 1 - mam„. 

nasa, pani Jadwiga,. wYszła za mąż ~a bo- wie ma. . . • . watnem żvciem Księżniczki i wszyst- z całeq płr~t pap1erow uiołałt>m urato-

gatego plantatora I wyjechała z mm do - o.„A w przeddzień wieczorem k' h 'b -któ . ł . , .11 wać tylko 1eden ar:kusz. 
Singapore. . przyjechał hrabia. Bvt sam„. Felek w tc oso ' re mia Y z ma cos wsp u - - A reszta? „. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni za1ął d . • · h ł · d ·r s ·z~ -J nego. z tł' ł 
się najzdolniejszy wywiadowca żmurek, ~1en pr~yJec a I uprze zi na o wt y Obserwacje te nie dawalv jednak a&.mę. a„. , 

który między innemi znalazł na miejscu cie hrabiego„. k k · t 'k ~I d t - W 1ak1 siposob?„. 
zbrodni medaljomk, ząb oraz kluczyk od I - Więc tamtych dwuch nie byto?„. on re nego wym u. e z .wo znowu Miałem nieuczciwych ro<bl'>'tni· 

skrytki bankowei. Dziwnym zbiegiem oko- l A . F lk · t d · ? · utknęło na martwym punkcie. k p ł 1. . •. ł k 
liczności drugi taki sam kluczyk detekty\v : llJ e ~ am ego ru~ero „.. ł Aż oto dnia pewnego„. ów.„ .. o aszczy. i się na z~ ~ą tc~z1 . . ę ... 

znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ - N1~.„ Sam . hrabia przvJeChl' z Było to pewnego majowego popo- z.a:braih 1ą, a. palJ?'iN·y ~nuc1h do· S<Tntet· 

na ma padlo teraz podejrzenie. przeto wY· tym Antkiem„. . ł d . D t kt . d . ł n'Lka... Dow1ed1z1ałem się o tern od ma-

daloM ją z klasztOf? I .Ksieżnfczka zamie- - Czy Antek był zwiazanv?... ~ m~ .. e e rw Sle z!a w swvm ga- lairzy„, Zbiegłem na dól; bo od-razu d0-

szkala :vra~ z Zaw1dzk1m.. . . . . binec1e I bębmt pal.cami P.o stole. Przez m śliłe si że te a ie · mo mi<>ć 
w Księżniczce zakocha! su: bogaty fman- - A juści„. Bo wtedy Jeszcze się otwarte okno wdzierał się zaoach bzu Y \ll . ę, P IP . ry J!ą : 

sista Teofil łfoppen, który przysłał jej cu- wyrywał... Ale tak mi s1ę widzi. że on bi' k' h dó , coś wspolnego z ta1emmczą zhrodl'i?ą, 

~owne 1!10de~e sukien w P.rez~nci~. żmurek, już wtedy musiał być „chorv na . pa- z Pg is !Cl ogro wó. ł ó' ale widocznie prze.śladował 111{li7 iak 1-ś 
mter~suJ.ąc ~1~ osoba . Ks1eżm.czk1. przed. . ć" · garną go. n~wp sennv ~astr J. pech tego dnia, gdyż Olkaza.ło się, te 

staw;! su: je1 Jako subiekt z magazynu mód, mię .„ . . . Nagle drzwi się otworzvlv 1 do ga- śmietnik zoistał różnioin. · rz~d ltó· 

z kt~r~g? przysla!l? te stroje. - O której. godzm1e to bvł~?„. binetu wszedł policjant: d . N d~ 1Y łp lk 
Ks1ęzmczka prosi ltQ o tx>sadę w maga- _ Mocno JUŻ było pod wieczór„. J k'ś dł zm.~.„ a po worru ~a aiz. em ty a 

zyme. p . . k ś d . . t - a I pan przysze „. ten 1eden at"kusz„. ' 

Ż k . t j . d H " ewnie Ja a z1ew1a a„. Do mn1'e? d . ·r . d T . . d S h . . 
mure zwraca się w e S·Jl'l'aw1e o o„. _ A dl h bi b l? - . „. - z ZIWI się e- . 0 mowiąc, r. c ufa wyctą&nl\ł z 

pena, który jest stalyro klientem maga.zymi - ugo tu ra a V „. tektyw k' · · t b'b. łk k 
~ód „ Hemietta". Celem _lepszego zalatwle- _ Z godzinę, a mote j wiecej„. _ Tak D któ Scłi t tes:zen'1 zm.ię y, 11 u owv a.r usz pa· 

m~ sp~aW? przedstawia się Jako na.rzeczony - Więc wyjechal stąd PO dziewią- .„ O r u z„. pi·eru„. . , 

Ks1ęzntczk1. . ? R d • I d • • • d 
Dz1ęk: protek.cii Hoppena Jana otrizymuje tej ··· OZ ~la WleSCle trzy ziest11 

posadę modeilki i cieszy się wlelk.iem po- - · O, tak.„ ' 

wodzeniem u klljenteli. - Nareszcie!... Detektvw odetchnął Horfko „ po - „ . •L'' . 
- Jest to bardzo cennv nabytek„. z ulgą!... Miał już wyjaśnienie tajemni- A llll~•DlnQ 

Była ona conajmniej tak samo piękna czego wieczoru dwunastell:o kwietnia !.„ żmurek wyrwał mu ten al"kuez z rę· tef straszliwej zbrodni„. . lłekto6 0 

jak jej suknia„. Więc hrabia nie byl komoanem Garbus- ki i :zaczął czytać. niej myślę, staje mi · p!ud oezyma 

- O, tak„. Bardzo zgrabna„. - ka w mieszkaniu adwokata Glowniew- Był to niewątpliwie jed.en alf'lkUISIZ z biedny Chudzik„.. Ile ten człOWieik 

dodała inna. skiego.„ Któż więc to mógf bvć?.„ Pra- pamiętniika mecenasa Gło'Wifliewskiego. niewinnie przecierr.iałl... Czyżby 

Pani Henrietta uśmiechnefa się dziek wdopodobnie Felek.„ Hrabia bvf wte· Atramentowe pilS!Illo było jeszcze dość teraz tak samo miał .cierpieć j~o 

czynnie. Hrabia wstał i Jana sfyszatat dy zajęty Antkiem„. Dlate9:o pewnie wyraźne. s~ •••• hrabia Ja.n · Stnyga-'tGpOr· 

Jego głos. Powiedział do swei żony: powiedzial ~anie, .~e i~dzie_,do bi~ra„. Arkusz rozipoczynał się w . ten S\PO'• ski? 
- Sądzę, ie„. możemy już poj§ć„. Więc hrabina me nie wie o Antku„. , s~b: . 

Wanda nic nie odpowiedziała.„ - I dla niej jest to tajemnicą._ „Piętnaście lat minęło już Od Dalszy ciąg jutr• 
' I •• , · j 
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LfKARZ·DfNTYST A Zasztyletował swego rywala F. KOPCIOWSKA 
Krwawe spotkanie dwuch mężczyzn w mieszkaniu ukochanej„­

Dwa śmiertelne ciosy, zadane na ulicy 

przyjmuje: 
od 9-a w domu przy ulicy 

Gdańskiej 37 
Rzeszów, 22 kwietma. Za zbrodnię swą zasiadł Ignacy Chyl J Na tej podstawie trybunał pod prze-

Do Pauli!lly Nawłoki w Błażowej za· ko na ławie oskarżonych przed trybuna wodnictwem s. o. D-ra Janusza z.&Jl!ą· 
lecało się równocześnie dwuch konku- łem sądu okręgowego w Rzeszowie. Ja- d;:ił. Ignac~go Chyłka na trzylata Wię­
rentów: M~kołaj Bieniek i Ignacy Chy· ko współoskarżeni stanęli również p.rzed z1~n1a, zas H.enrvka Chyłka za wsp6!u• 
łek sądem Henryk Chyłko i Kazimierz Ku- dział w zabó1stwłie na dwa lata wtęzie. 

tel. 232-55. 
od 4-7 w Jecznk:y 

Piotrkowska 294 
(przy Górnym Rynku). 

W czasie wizyty w dmu ukochanej, stra. nia. Trzeci oskarżony Kazunierz Ku· &••······················~····· - -· 
doszło między rywalami do sporu, który Oskarżony Ignacy Chyłko bronił się stra został zwolniony. Wotowali s. o. 
zamienił się w bójkę. W trakcie bójki, tern iiŻ działał w obronie właSl!lei a cios Dr. Kijas i Dr. Garnowski, bronił z urzę· 
w której brał udział również brat Igna- szt~letem zadar ś. p. Bi·ęńkowi ~ie na du Dr. Graqower. Oskarżał prok. Dr. 
cego Chyłki Henryk i Kazimierz Kustra, ·uHcy, 'lecz w czasie bójki w mies~kaniu Jedniczka. 

~uf owery arty~tyune · 
ręcznej roboty 

silnie poturbowany Bieniek wyhi.egł n.a Nawłoków, gdy denat zadawał mu ciO- •••••••••••••••• 
ulicę. sy scyzorykiem i ciężko go zranił. 

LILI HIRSZMAN : 
przeprowadziła się na ul. 3 

Zaledwie uszedł kilkadziesiąt kro- Sztylet miał mu w czasie bó}ki po- ~ 
ków dopadł ~o Ignacy Bieniek i dać oskarżony Kustra. ~- J = = 

zadał dwa ciosy sztyletem, jeden w okol Zeznania świadków stwierdziły jed- , 
licę serca, a drugi w szyję, kładąc go nak, że ciOs sztyletem zOstał zadany u- -------

trupem na miejscu. ciekającemu Bie6kowi na ulicy. 

__ A n d r z ej a N2 27, front _ 
;;;;; Tel. 143-21 =-

1 1ljJljJJilfjJ[„lltJ[jJ[IJ[j]jjjlel[tll•h•D•l 

Kino Dźwiękowe Ostatnie dni I Rewelacyjne arcydzieło filmowe p. t. 

„RAKIETA" 
,, 

W roli gł6wnej 

Sylvia Sidney· ,, 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. Nadprogram kreskówka kolorowa Jaś i Małgosia. 

„ 
1 
fi 
'; ... • A 

!Óec. chor. wenerycznych, skórnych 
J włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w 

W niedziele I śwleta od 10-12. 
---~·~~~~--~~~ 

R. lu~~Diinowa 
choroby kobiece i akuszerja 

Sródmiejska 12, tel. 126-87 
POWR6CILA 

przyjmuje od 12-2 i 4-7 wiecz. 
29 

Dr. med. 

Wiktor Wlller · 
choroby wewnętrzne 

spec. choroby reumatyczne I artre­
tyzm, fizykalna terapJa 

przeprowadzi! sie 

Al. Moiciuszkt tS 
przyjmuje od 4 - 6. 

Le-czn. „VIT A" 12-1, tel. 146-11. 
·-----------· 

OSTATNIE DNll Wspaniała francuska komedja 

• ' y • w roli gł. Rene de Zilahy oraz Rene Lefebvre. 
Nad program: dodatek dźwiekowy. Bilety ulgowe oraz passe-partout nie wa :lne. 

ANONS! Następuy program „WR6Q WE KRWI" „ 

CHORZY 

Tekst i klisze 
zastrzetone 

Pomoc I skutek bez operac)il!l 
RUPTURY. jakoteż kalectwa me 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzQ 
niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielką jak glowa ludzka i spo· 
wodować może śmiertelne powi· 
kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i naizastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWJENIEkregosłupa przeciw two­
rzeniu sie garbów i gru~licy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas­
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki­
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ru1)tury powrotne DO operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódź, ul. Wólczańska Nr. 10, (front. parter) 
tel. 221-77 

.30-letnia praktyka J pełna gwarańcJa. 

UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyJmuJe tylko osobiście. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sie 
chorych Jest konieczne. Ceny przystepne. 

PIOTRKO\VSKll 56 
tel. 148-62 

I 
od I I pół - . ł, 0-9 wiec.z, w nie­

dziele I święta od 10-1 

I Ceny lecznicowe. 

1 ·- Dr. MED. 

i Mikołaj Bornstein 
1 

choroby kobiece i akuszei:ja 

Rzaowaka Nr. 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 

Przyjęcia: od 11-12-ej i 16-19-ej, 
w niedziele: 10-12-ej. 

W Lecznicy, Gdańska 20 od 10-11 
i 19-20-el. 

Doktór 

.ff. ZBLICKI 
akuszerja I choroby kobiece 

Zeromskteao t. 
'3odz, przyjęć 3-8, telefon 237-69 

o -01 • :a • 

.a 81 a. I I• ·• .. ·. ·. "'·' 
: ··::· , .. „ ·.,' . 

. ADRIA 
... _\·~:. - . . . .. . . „ .-, 

l ._ 1 ··1 ' I 1. I i I I 

Dr. MJ!:D. 

Al. Kopciowski 
·CHOROBY WEWNĘTRZNE 

· Gdańska 37 



Brak dobrych strzelców w ataku-
naJwiększą bolączką polskiej piłki nożnej 

Przed tygodniem cała oolska opi- nich minutach padła jedyna bramka dla gji, Łysakowski miat doskonałe zaira• 
nja Sportowa szykowała sie do spotka Niemców. ma. /\le trzeba tyc~1 !uJ1, na :.czyć 
nia pif karskiego z Czechosłowacją. Nie W ostatnią niedzielę nasi naoastnicy strzc· lać. Trzeba, by grali tak. by piłka 
r~1ian0 \~ielkich nadziei na zwv.:i~stwo gubili się w kombinacji, w svtuacjach przy ich nodze stwarzała tn'1iliw1ść 
liczono Jednak na dzielną postawę na- podbramkowych nie potrafili oanować zdnhycja bramki, a w każjym razie za­
szej drużyny i. na zaszczytny w każ- I nad piłką, nie zdobywali sle na energi- trudnienie przeciwnego bramkarza.. 
dym razie wynik, który nie zmieniłby 1 czny strzał. Wtedy, gdy orofesjortał Toteż w tym kierunku musi iść pta 
zdcbyt.ego przez nas. stanowiska po 'I austr}acki, węgierski, ~zy czeski poslał ca p. Kałuży. 
zesztor ocznych wynikach z tą samą . by ptlkę w odpowiednim kierunkuj nasi Słyszymy, że zamierza on w porte 
Czecho~!owacją, z Niemcami. Belgią i J napastnicy bili naoślep. Dość powie- letniej odbyć podróż po Polsce i stwa­
Holand1ą. \ dzieć, że z dwu bramek jedna by fa sa- rzać obozy, na których zna.idzie może 

Kiedy jednak okazało sie. że nie Je- mobóicza, a druga padła oo ladnej talenty w roc;izaiu Wllitrtowskieg;o ł Ły 
steśmy w stanie wystawić rtailepszej wprawdzie kombinacji, ale strzał był sakowskiego. Znając wybitna fach!'.>~ 
linii ataku, że Nawrot, Matias i Pazu- do obrony. wość p. Kafuży, zwracamy słe do nle­
rek są kontuzjowani, zdecydował się A jak wyglądają rtasze mecze ljgo- go w imieniu wszystkich, którvm to!'!­
kapitan związkowy PZPN. o. Kałuża, we? Znów uwidacznia sie na rtich brak wój polskiej piłki nożnej leżv na sercu, 
powierzyć honor obronv barw na rod o I strzału i anemja ataku. z życzeniem by znalazł napastników na 
wych doskonale obecnie dysponowa- Nie · można jednak twierdzić. że nie wielką miarę, by nauczyf ich strzelać 
nym zawodnikom Ruchu i zestawił I posiadamy materiału na naoastników. bramki, tak aby wreszcie linia ofenzy­
skład ataku w sposób troche ekspery- 1 Taki np. Wilimowski zaorezentowat wna reprezentacii Polski dorównata 
mE;ntalny: Nlecbcioł, Wilimow~ki, Pe- j klasyczne warunki na napastnika. Dri- klasą naszemu bramkarzowi. obroń­
terek Artur, Urban. Wzmo.11:ło to jesz- bling, względnie dobra szybkość, parto com i pomocnikom„. 
cze bardziej zaciekawienie spotkaniem wanie nad piłką i orientacja. Tak on jak Wtedy dopiero możemv liczyć na 
praskiem, chciano się bowiem orzeko- i Artur mogą być bezwzii;lednie brani zwycięstwa, a nie na zaszczytne po­
nać, jak zagrają mtodzi S?;racze, czy I pod uwagę przy ustawianiu reorezenta I rażki. 
przypadkiem ambicją nie przewyższą cji. Również nowopozyskany !.!:racz Le- R. M. 
zbl~ 7owanych sta~zych kolegów. Iii~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Mecz z Czechosłowacja nie doszedł I www wm:e i zt:zau. xascw z&a 

~~~~~'.ti~<lnak .~~;~~~:~~ . c~ł~w~e~ór~~ 1 Hakoah -ŁKS. I. b 3:2 (2:0). 
zentacJę w stohcv 1 zorganizował mecz 
z repre7.entacją Warszawy dla spraw- ŁKS gdy występuje jedynie z gra- nim meczem. Klajn zarówno iak i MlY 
dzenia formy naszej jedenastki. Próba czami A-klasowemi nie jest dla innych narski zadowolili. 

Kusociński zaproszony 
do BelgJI 

Belgijski związek lekkoatletyciny 
wystosował do Polski zaproszenie dla 
Kusocińskiego na start w Brukseli W 
dniu 1 lipca na za wodach trtledżynaro• 
dowych. 

Przeciwnikami polaka na dvstansie 
5000 mtr. byliby naJ!epsi dtuugodystan• 
sowcy belgijscy, francuscy i holender'• 
scy. 

Udział polaków 
w biegu kolarskim dookoła 

Wa: gier 
Węgierski związek kolarski órganl• 

·~uje w tym sezonie bieg kolarski dOKO" 
la Węgier w konkurencji miedzynaro­
dowej. 

Bieg odbędzie się na dystansie 1320 
klm. i rozłożony zostanie na 5 etapów. 
Prócz węgrów startować maJa wrost, 
austrjacy i szwajcarzv. 

Związek węgierski na bieir ten za„ 
mierza zaprosić również polaków, wza­
mian obiecując obesłać swoimi zawad· 
nikami bieg kolarski „dokoła Polski". 

Walne Zebranie 
p·otskiego Związku Hokeja 

na Lodzie. 
Doroczne walne zgromaazenie Pol. 

Zw. Hokeja Lodowego odbedzie się w 
Warszawie, w lokalu PUWF. o godz. 
10-ej, w dniu 27 maja br. 

Pływackie mistrzostwa 
Po Iski 

nie wynadła zainmiąco. Pomiiajac to, zespołów przeciwnikiem st>ecjalnie fatalnie natomiast wypad fa linia o­
że ~ra była nudna ·i nieciekawa. forma groźnym. Przekonało nas 'n tern dosta- brony. w której po dłuższei orzerwie 
nailepszych polskich gracw oozosta- tecznie wczorajsze spotkania ŁKS - ujrzeliśmy znów Balśama. Pn zawod­
wiC1ta dużo do życzenia. Oouszczając ttakoah, w którem czerwoni zmuszeni niku tym poznać, iż przez czas dłutszy 
trybuny stadionu Wo.iska Polskieg-o, do rezygnacji z zawodników ligowych nie grywał w piłkę. Dość blado wy- Tegoroczne pływackie mistrzostwa 
Sfyszalo się głosy: „Dobrze. że nie po Pokazali grę zupełnie przecictną. Atak padł też Rapaport w bramce dzięki nie Polski, odbyć się mające w lincu, od· 

.1ecbr.llśmv do PraR:i, wysteo nasz tam wcale niezły w polu zatracał się jed- fortunnym wybiegom. będą się prawdopodobnie na SJąsku, 
skończyłby sie kompromltacia". Bvty nak zupełnie pod bramka i dlatego ml- Gra do przerwy toczy sle 'Ood zna- w Wiśle. . 
~ż twierdzenia djametralnie nrzeciw- mo przewagi w pierwszej p-0lowie mu- kiem lekkiej przewagi ŁKS-a. której Wista posiada dobrv basen t>ływa· 
ne: „Ryła to typowa 2ra trenlnqp, pez.. sieli czer nmi oddać prowadzenie tta- jednak napastnicy czerwonych n1e po- 1:ki. Organ zatorzy są zdania. ~e dl. 
7.nc111ej r.tawki. Na meczu miedzvtmń- k ahowi. W pt)mocy najlepszy Jańczvk trafili wykorzystać. ttaknah natomiast -c.-Iów propagandowych rozeirran1e mi­
stwowym fest ilmy nastrój I izra Poła- mający zresztą bardzo utatwione zada- zdobywa bramkę przez Szarakowiaka. strzostw w miejscowości kuracyjnej 
łfów wypadłby tepieł". nie dzięki bojkotowaniu Kraicera przez Nieco później drugi punkt dla niebie- stanowić będzie moment pozytywny. 

Ktn ma rację? Naszem zd<miem pozostałvch napastników Hakoahu. skich pada ze strzału Pressera. 
nrawda leży pośrodku. Rac.ie ma ten, W obronie Radomski oewnieiszy od Po przerwie sytuacja zmienia się 
kto twierdzi, że mecz międzvoaństwo- Wentla. Prymarkiewicz nie zawinił ża- nieco, gdyż teraz niebiescy sa .czę·~ci~j 
wy może wykrzesać z graczv wielkie dnej z trzech przepuszczonvch bramek przy piłce. Efektem tego fest trzecia 
możliwości. ale też i racje ma ten. kto wszvstkie byty niemożliwe do obrony. bramka strzelona przez Pressera po 
shvierdzit. że niedziela pozostawiła nie ttakoah miał tym razem najlepszą wyminięciu obrony przeciwnika: Ha­
mite wrażenie. faktem bvło. że atak linie w piątce napadu. Na.ileoszym w koah spoczywa teraz na laurach i od­
nasz wykazał całkowitą indolencię tej linii był niezwykle pracowitv Pres- daje nowoli inicjatywę ŁKS-owi. 
str7:ilową. Bolaczka polskiego footbalu ser. zdobywca dwu bardzo efektow- W tej fazie zdobywają czerwoni 
- brak strzelców _ wystąpiła obec nych bramek. Dobrym byf też helwnt- dwie bramki przez Koprowskiego. Ma­
nie iaskrawiej, niż kiedvkolwiek dotad. pi nia Kraicer, który jednak byt przez ją oni jeszcze kilka okazii do uzyska· 

J napewno najgorętszy nastrńi spot- cały czas meczu bojkotowany i nie o- nla wyrównujacej bramki, lecz ich nie 
bnla międzypaństwowego. choć może trzymywał prawie wogóle nitek od1 wykorzystują. Sędziował p, Raett!g. 
zdziałać wiele, to jednak nie zmienHby swych partnerów. . 

1 
P~zedJ.11ecz rezerw zakończył się 

tej smutne.i rzeczywistości i dlatego wy W pomocy Kahart wykazme Jut zna zwycięstwem ŁKS-u w stosunku 4:2. 
daie się. że w naj!epszym wypadku czną poprawę w Porównaniu z ostat-

Sensacje boisk 
zagranicznych 

Arsenal zdobył mistrzostwo Angljl 
bijąc Sunderland 2: 1. 

"** •• 
Drużyna Glasgow Rangers poraz 

8-my zdobyła puhar przechodni Szko­
cji dzięki zwycięstwu nad Saint Mirren 
5:0 (2:0). Mecz odbył się w Olasgowie. ,. 

•• Wyniki wczorajszych meczów o mi·. 
strzostwo I ligi wiedeńskiej były nastę 
pujące: Wocker - Austria 1:1; WAC­
Donau 2:1; FC Wien - Hakoah 2:2. 

mói:i:tbv przynieść nam zwvcieską wal 

1 
ff 40 - - p• kl 

ke tyłów i pnmocy z atakiem. ale nig-- li ponosi win• 1erwsze rozgryw 
<ly nie przyniósłby nam zdobytych bra '-I h D · mek. za śmierć tenisisty japońskiego Satoh o pu ar av1sa 

Zreszh potwierdzen tei hipotezy Starscy brat samobójcza śmiercią ny ubytek spodziewanych woływ-Ow, W pierwszej rundzie walk 0 puhar 
r,ie !mik. W pierw:::zem scntk<rniu z Cze zmartego niedawno stynne.1ro tenisisty na które liczono z racji wysteoów tea· Davisa w strefie amerykańskiej wal· 
chami w naździerniku r. z. orzegraliś- japońskiego, Jiro Satoh, ogtosif w jed- mu japońskiego w Eurooie. czą: Stany Zjednoczone i Kanada. 
m? 1 :2. Ale to tv!ku tvłv broniły się nym z dzienników w Tokio list otwarty To przykre _ pisze dalej Taro Sa- Mecz 0~~ędzie się w dniach l4-l6 
do~kom1le. atak nie strzelaf niemal zu- do japońskie~ zw. tenisowe11:0. toh - że związkowi bardziej zależało maja. Defl~itywny .skład zesoo~u USA 
ne .łnje, bramka padła ze strzału Mar- W liście tym Taro Satoh olsze mię- na pieniądzach, niż na zdrowiu mego .- Lott, Shields, Allison. Wood 1 Stoef· 
tvnv z karnego. W Berlinie nostawa dzy innemi: brata. Przecież nawet żołnierz w po· fen. 
druż~ri1y byta świetna. ale celnych ,,Mój brat, Jiro, chciał w Singapore lu ma prawo iść do lazaretu. feśli za· 
strzri !'ów znów minimalrta ilość, a że opuścić okręt i wrócić do kraiu. ponie- chorował, a nie tylko członek drużyny 
~vbr · ·r mo11:a wvgrać r:-ie~·~u. w '1Stat- waż był chory. Ale zwiazek zażądał, tenisowej, wyznaczonej do walk o pu-
e.mz aby Jiro jechał dalej wyjaśniając, że re-(har Davisa„.". 

Anglicy nle startują 
na mistrzostwach lekkoatletycz­

nych Europy 
Angielski związek lekkoatletyczny 

octmówit wzięcia udziału w tegorocz­
nych lekkoatletycznych mistrzostwach 
Europy, jako powód podając, że na mie­
siąc przed temi za.wodami odbędą się 
w Londynie wielkie igrzyska brytyj­
skie, które wymagają od zawodników 
szC'zytowei formy. 

Osiągnięcie tej formv dwa razy w 
tak krótkich odstępach czasu .iest 
zC<:niem związku - niemożliwe. 

zygnacja jego pociągnie za soba znacz- · 

Przygotowania polaków· w niemczech 
do ltlrzusk Sportowgc:h E~ldrac:Ji 
Związek Polaków w Niemczech po- Niemczech pod przewodnictwem p. S. 

leci! przeprowadzenie wszvstkich prac, Szczepaniaka, wiceprezesa Radv orga­
związanych · z przygotowaniem repre· nizacyjnej polaków z zagranlcv. 
zentacji na Igrzyska Sportowe - I I Z Berlina zgłosił swój udział W·!­
dzielnicy w Opolu. jako naiwiekszemu grzyskach Polski Klub Sportowy i So­
skupieniu ludności polskiej w Niem· kół, zgłaszając udział 49 zawodniczek i 
czech. zawodników w lekkiej atletvce, piłce 

Już w marcu odbyło sie w Opolu nożnej, grach snortowvch. ołvwan!u. 
konstytucyjne zebranie Komitetu Przy- kolarstwie. 
gotowawczego Igrzysk Sportowych w 

Ostatnia próba 
umiejętności Scbmellinga. 
Z napięciem oczekiwany w Barcelo­

nie mecz bokserski zawodowców w 
wadze ciężkiej pomiędzy .b. mistrzem 
świata - niemcem Schmellinsriem a 
słynnym hiszpańskim drwalem Paolino 
odbędzie się definitywnie w dniu 13-m 
maja br. 

fiński bokser Ounhar Barlund, któ­
ry na ostatnich mistrzostwach Europy 
w Budapeszcie zdobył tytuł mistrzow­
ski w wadze ciężkiej, orzeszedt już n::t 
z:iwodowstwo. 

Jutro, w niedzielę, Barlund wystąpi 
P'l raz pierwszy w Ooteborsrn na tur­
nieju zawodowców. · 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 

bisty ~z Ameryki 
Dlaczego otwrzyła list? Dlaczego 

przeczytała go, mimo, że doskonale wie 
działa, iż był adresowany do jej sublo· 
katorki, Eugenii Fosk, która wyprowa· 
dziła się przed sześciu miesiącami 7 

Przecież Wikto·rja Lasset·t miała jut 
fyle sublokatorek i tyle razy przecho­
wywała cudze listy, a jednak nigdy żad 
nego nie ośmieliła przeczytać. 

To prawda, że Eugenja Fock wyszła 
za.mąż i wyiprowadziła się do innego mia· 
sta. Wiktoria nie mo·gła jej więc li.stu 
doręczyć. Ale na·leżało list odesłać na· 
dawcy i zaznaczyć, że obecny adres Eu· 
genji jest jej nieznany. 

Wiktorja nie uczyniła jedna:k tego. 
Tego dnia jakoś było jej bardzo nie· 

wesoło na duszy. Przez tyle godzi.n nie 
miała nawet do kogo słowa przemówić. 
Nadomiar złego astma dokuczała jej co­
raz bardiziei. 

Wiktorja Uczyła już około pięćdzie­
siątki . Była starą panną, nie miała krew­
nych, ani przyjaciół. Dawniej przynai· 
mniej zastępowały jei znajomych sublo­
katorki, ale od czasu, gdy Eugenia Fock 
s·ię wyprowadziła, Wiktoria nie mogła 
nikogo znaleźć. 

Wiktotja tak już pragnda znaleźć 
się znów wśród ludzi. Choćby na we·t ob· 
cych, byleby ludzi. I być może właśnie 
dlatego przeczytała ów list. Ust, który 
miał jej zastąpić żywego człowieka. 

Gdy go czytała, na jej bladej twarzy 
ukazały się wYPieki. To· pi:sał jruki·ś emi.g 
rant amerykański, który przed wielu la· 
ty kochał się w Eugenii Fock i obecnie, 
gdy przypadlkowo usfalil jej adires, niez· 
włocznie do niej nlllp~ał. 

Jak wynika!o z listu, emi.J!rant mu· 
siał bardzo kochać Eugenję. W Amery· 
ce udało mu się zdobyć majątek, gdyby 
więc chciał, mógłby z pewnością się 
o·żenić, a jednak tego nie uczynił, bo nie 
mógł zapomnieć o swej pierwszej miło­
ści. 

W~ktorji niigdy nie koc.hal żaden 
mężczyzna. Nawet, gdy była młoda, nie 
przeżyła żadnego roman.Siu . . Tak jakoś 
złożyły się waranki. 

I obecnie, gdy przeczyfa.ła ten wzru· 
s.zający list, w sercu jei zbudziło się ja· 
kieś dziwne, niezinrune dotyt'h<:zas uczu· 
cie. 

Po.stanowiła odpisać nieznaiomemu. 
Oczywiście nie, jako Wiktorja Lassert, 
lecz Eugenia FoC'k. Przez całe dwa dni 
i dwie noce pracowała nad listem. I 
wreszcie powędrował za ocean.„ 

Odpowiedź przyszła szybko. 
Emigrant strasznie się ucieszył, że o 

nim do tej pory nie zrupOIIllniała i że nie 
wyGzła jeszcze za.mąż. Opisywał szcze· 
gółowo swe życie w Ameryce, narzekał 
na samotność i iesz.cze raz zaznaczył, że 
ciągle marzy o Eugenji i takby pragnął 
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Patachon: - Widzisz, tu jest dom Pat: - Uważaj, czy ktoś nie idzie, a Pat: - Wid.ziałeś co tu iest napisaine 
starców„. W tym oto domu mieszkała ja tymczasem zdejmę ten szyld!. .. Zoba· na tym szyldzie?„. 
kiedyś moja ciotka, bardzo dobra kobie· CZ-y5Z, to będzie nasz najlepszy interes w Patacb<>n: - Owszem„, „Dom Star-
ta, ~tóra dawała mi co tydzień pięć gro- tym ·rokul.„ Zarobimy moc forsy! ców", ni'c więcej„. 
szy, żebym się mógł elegancko ubierać„. Patachon:-Nie wiem jesz.cze wpraw Pat: - A właśnie„. Teraz widzi.sz co 

.Pat: - Nie mów mi o pieniądzach„. dzie o co ci chodzi, ale sipełniam nie.na· do,piisuję tym oto kawałkiem wę_l!la? , „. 
Jesteśmy bez gro.sza„. Stopi... · _Wpadł mi, garunie twe życzeniie... Narazie niikogo „Skladaicie ofiarv na„. 
do głowy szczęśliwy pomyisłl nie widzę... Nadlatujący wróbel chyba I 

'ci nie przeszka.dza„. 

Patachon: - Rzeczywiście, to był 
chyba najcudowniejszy nasz pomysł w 
tym roku„. 

Pat: - Nasz?.„ Wyipraszam sobie te 
go rodzaiju spółki!... To był wyłącznie 
mój pomysł... Ale samo chodzenie nie Wy 
starcza.,. Trzeba również reklamować 
awój;tirił-ere-~„ PanóWie. ... j.. -panie, składaj­
ei9t.t>fiafy-'lni · Dóln-<Sta7c6wł ~-" a. - y,,, . 

~ .__...,_ __ w:_ 

Lit<>ściwa 0soba: - To b'ardzo ładnie 
z waszej -strony, że opiekujecie się Do­
mem Starców„. I ja tam wkrótce za­
witam.„ 

Pab - Dziękujemy serdecznie pani 
dobrodziejce w imieniu wszystkich .sfa· 
rus~ków i staruszek.„ 
M Patach9tll1'" J~o .tęt ~ w...dmlenłu 
własnem„. -.Nie.ch -P.:al'h Bóg.-da pani dużo 
zdrowia, szczęścia i nawzaiiem!... 

D 
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Pat: - Panowie i panie!.. Ofiarujcie 
coś na Dom Starców!... Za jedne dzie,sięć 
groszy, możede s.prawić staruszkom me 
bywałą uciechę !„. 

Patacbon: - Pomyślde, że i wy bę· 
dziecie kiedyś starcami, dla których 
trzeba będzie zbierać datki!„. Nie żalui· 
cia-pkniędzy na szlachetny cell„. 
r POiicjant~ ..-: Ten sdachetnv cel pach· 
nie mi kryminałem„. 

być z nią razem. 
Wiktotja odpowiedziała mu bardzo Policiant: - Stójcie!... Hej, panowie..! 

czule. Podkreślając swe gorące uczu· Ja też chcę złożyć datek na Dom ·Star· 
cia, dała jednocześnie mu do zrozumie· ców!... 

Pat: - Jazda!... Musimy się tu ukryć, 
bo 'iak nas zła.pie, będzie gorzej!... Ze też 
policja wszędzie musi się wtrącać! ... Co· 
by iei s.Z'kodzilo, gdybyśmy E:obie zaroibili 
kiLka groszy 7 ..• 

Pat: - Ale· teraz ci dowiodę, że oni 
do nas też nie maią szczęścia„ . Ofiaruję 
własne szelki na uratowanie nas od kry 
minału„. nia, że nie może liczyć na to, by do n'ie· Pat: - Bardzo przepraszamy, ale ka 

go przyjechała. Nie prosiła go również, .sa już zamknięta!... Więcej nie przyjm'U!" 
by npwrócił do kraju. iemyl„. Patachon: - Cóż zrobić.„ Nie mamy 

sz.<'ześcia do poHojantów ... 

Patacbon: - Masz dziś rz.eczvwiście 
wybitnie szczęśliwy dzień!„. Sypiesz i;e­
njalnemi pomysłami jak z ręka wa„. Przecież zdawała sobie dokładnie Patachon:. - Tego jeszcze brrukowa· 

siprawę, że z chwi.ilą, gdy oo. wróci zosta· 1 łoi.. A tak świetnie zapowiadał się na.s.z 
nie zdemaskowana i piękny romans słę interes!... W~zvstko diabH w.zieli.„ 
skończy. . 

Jak się okazało z n.astępne,go Hs.tu 
emf.granta, jego wyiaz.d był chwilowo zu 
pełnie niemo1żliwy. Wi:ktorję oczywiście · 
to bardzo ucieszyło. Tego się przedeż 
najbardziej obawiała ... 

W ten sposób upłynął prawie cały 
rok. Nagle amerykanin p.rzestał pisać. 
Wiiktorja czekała cierpliwie, a wreszcie 
wysłała rozipaczliwy list, błagając o wi:a 
do mości. 

Odpowiedź przyszła dopiero po 
dwuch mie.siąca·ch. Amerykanin n.a.pisał 
krótko, . że w międzyoz.aJSie po~ał pew· 
ną rodaczikę i... ożen.ił się z niią. PrO!Sił 
Wiktorję, by mu wybaczyła i zapomnia· 
ła . 

Nieszczęsna Wiktotja długo czytaJa 
ten l~s·t. Był to największy cios, jaki ją 
kiedykolwiek spotkał. 

W nocy dostała ata:ku serca. Około 
godziny ósmej rano już nie żyła. 

D. 

Policjant: - A to ł()lbuzvl„. Ja im Policjant: - Na pomocl,„ Stokroć go Patachon: - Owszem„. Teraz może· 
dam Zihieranie ofiar na starcówl.„ Zna· rzej, jeszcze się zamykaijąl... · W -głowie my udać się na spacerek„. Tylko szko· 
my taki<:h kwestarzy, którzy zb~erają mi się kręci„. To się nazywa prztyczek da, żeśmy zguMli nasz ws1)aniały szy1d .. 
dfa starców, a potem sami okazują się w nosL. A-a-a-a-a-a-al„. . . Pat: - Bądź spokofny„ Jak nie ten 
sfaruszikami!„. Ze mną nie pójdziie im tak · Pat (za -drzwiami) - Zda1e się, że interes, to zn.aijdzie się inny„. Jestem 
łatwo!. .. Zda.je mi się, że wtPadili do tego_ ljuż gotowe„. Jdz~ś w transie„. Zaraz wyikombinuję coś 
dom.u„. Zaraz się przekonamy„. Ale te nowego„ .. Narazie - pal... 
drzwi ciężko się otwier<!Jją .. „ 

Za w;yida~ i d!nJk.: WY:~ "Republika" Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Lódź, eiotrkowska ~„ 

. , ' 




